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Także reform a.
Lw6w 10. maje.

Zachow yw aliśm y sit; bardzo  sceptycznie od 
pierw szej chwili, gdy  sp raw a reform y ustaw oda­
w stw a prasow ego w eszła na  porządek dzienny 
dyskusji parlam en tarne j. Pesym izm  nasz Jy  
chyba w ięcej, niż uzasadniony. Rząd przez s a  
swoich m inistrów zają ł w pełnej 12 bię s anowi- 
sko, n ieprzychylne wszelkiej liberalm ejszej 1 po- 
stepowsze] reformie, * tem  sam- m  przypieczęto­
wał los reform y. O tern la s , by  reform a prasow a 
nastąp ić  mogfi mimo, albo w brew  woli rządu , 
ani m ow y n a tu ra ln ie  być  n ie może. Do tego 
stopnia stosunki p a rlam en ta rn e  w P rzed litaw ji 
jeszcze się nie rozw inęły, ab y  izba poselska mo­
g ła  przeprow adzić coś, ezego rząd  nie chce. B y 
to juz ze strony izby poselskiej czyn m e z w y k e  
heroiczny i odw ażny, g d y  się zdoby ła  n a  uchw ałę, 
polecającą kom isji prasow ej zdanie sp raw y z 
pizedłożonych je j wniosków. K to się je d n a k  m e 
chce łudzić, w iedział, że ta  u chw ała , k tó ra  mo- 
, ła  być chwilowo n ieprzy jem ną m inistrow i sp ra­
wiedliwości, h rab iem u Schonbornow i, b y ła  jeno 
niew inną dem onstracją, k tó ra  pozytyw nych sk u ­
tków  i realnych  korzyści mieć nie będzie.

Rząd je s t przeciwny wszelkiej reformie p ra­
sowej, któraby się zasadzała na  zwolnieniu w ę­
złów, krępujących swobodę i wolność słowa, z 
tej prostej przyczyny, że hrabia Schónborn, 
wierny tradycjom, zakorzenionym w Liurokrai ji 
anstrjackiej, nie uważa prasy za  dodatni czyn- 
n ik w życiu konstytucyjnem , ale za zło konie­
czne, które z musu trzeba tolerować, któremu 
jeduatc swobody zostawić nie można. Że* łafkie 
stanowisko nie odpowiada Kaidvnalnym pojociom 
konstytucyjnym, tego chyba dłngo dowodzić nie 
potrzeba, ale faktem  jeBt, że tak ie  zapatryw ania 
istnieją, a  życie nasze konstytucyjne na  tak  Bła­
h y c h  upiera się podstawach, że me m a sposobu 
do ich usunięcia Rząd zatem  jest przeciwnym 
reformie, więc albo jej wcale nic będzie, a  jeżeli 
się cos zrobi, to faktycznie uł aliguid ff;isse  
videatur...

Że istotnie ta k  je s t, tego najlepszym  dowo­
dem  przebieg dyskusji w komisji prasowej- O
ro z s tr z y g a ją c y c h  o św ia d c z e n ia c h  m in is te r ja m y c
mieliśmy już sposobność pisać. Jeżeli one nie 
były zapowiedzią nowego ograniczenia swobody 
fłowh i wolności prasy, to z pewnością nie 
mieściło się w nich nio, coby mogło choć w 
przybliżeniu urzeczywistnić to, czego pragną 
wszystkie wnioski, dotyczące reformy ustawo­
dawstwa prasowego. Ani w jednym  punkcie 
rząd me ustępuje, a jeżeli czyni słabą koncesję, 
domaga się natychm iast w zamian i niejako 
w rekom pensatę nowego ograniczenia.^ Pod 
wrażeniem tak ich  oświadczeń m inisterjalnych 
komisja prasowa zabrała  się do pracy  Czyż 
można się dziwić, ze ta  p raca jeno tak  skromne 
wydała rezultaty?

Komisja prasom a m iała do wy boru: uchwalić 
w myśl przedłożonych jej wniosków gruntowną 
reformę wyborczą, odpowiadających ducnowi 
czasu i potrzebom prasy, bez nadziei jednak  
istotnego tej relormy „-zeczyw <sti enia z tej 
prostej przyczyny, że iząd  na  taką reformę zgo­
dzić się nie chciał, a bez rządu, jak  już powie­
dzieliśmy, o reformie ani mowy być nie może; albo 
też zgodzić Bię na te skromne ustępstwa, które 
daje rząd, byle jeno cośkolwiek dla r jform y 
ustawudawstwa prasowego uzyskać. Komisja wy­
b ra ła  drugą drogę i ostatecznie dobrze zrobiła. 
W yznajem y otwarcie, że nie je s t nam zbyt 
przyjemnie wyrazić jej takie właśnie uznanie, 
ale czynimy to, bo jesteśmy w  położeniu przy- 
musowem. Jesteśm y czasem oportunistami i 
uciekając 1 lę do porównania trywialnego, musimy 
powiedzieć, istotnie lepiej mieć wróbla w 
ręau , aniżeli k an ark a  na  dachu. Życie konsty­
tucyjne w P rzednr.w ji przyzw yczaiło nas do 
skromności i my staliśmy się istotnie bardzo 
mało wymagającymi. To, co uchwa ła  . srnisja

WYSTA W A KRAJOWA.
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JeBzcze łat kilkadziesiąt temu, lękanoby się 
meże wejść do budynku, który ścian uie posia­
dając prawie — wygląda zdała, ja k  klocionka 
ze źdźbeł wyniesiona.

Olbrzymie postępy, jak ie  ostatniemi czasy 
dokonano n a  pola technicznych wynalazków, 
znajdzie w hali m aszyn wspaniały swój wyraz.

Jestto  budowa prawdziwie europejska, któ­
rą  śmiało ustawićby można na każdej światowej 
wystawie.

Z azna żyliśmy Już szczególne wrażeme, jak ie  
ona wywiera na nicprzyawyczajonym do tego ro- 
d™ ju  budynl ów widzu. A Jednak _ żaden z uio- 
su w y cb  g m a ch ó w  n ie  m a  m  łże  t- j w y trw a ło śc i,  
ou właśnie owa ażurowa „klecionka". H ala m a­
szyn bowiem jest od posad do dacLn cała żela­
zna. Łatwo zrozumieć, że budowa taka  żadnych 
dowolności nie znosi, że każdy w niej szczegół 
ściśle musi być obliczony, aby przy ja k  najmniej­
szym nakładzie m ateriału, uzyskać ja k  najw ięk­
szą wyu zyuułość.

Hala maszyn-
H ala maszyn sk łada się z trzech części: 

z przestronnej naw y środkowej, do której z dwóch 
stron przylegają niższe od niej s k r z y d ł a  boczne. 
Całość zajmuje ogromną przestrzeń: co do roz­
miarów bowiem, hala maszyn z a jm u je  niewątpli­
wie drugie, wśród pawilonów wystawowych, 
miejsce.

Sama jej nazwa wskazuje, z jak^g* zakresu 
przedmioty pomieści ona pod swym aachem.

W ystąpi tu  w roli wystawcy przedewszy- 
s tk iem " kolej państwowa. Ńajyilfcej zajmie ona 
miejsca w L tli i bodaj czy nie największe wśród 
ogółu widzów wzbudzi swemi-objektami zajęcie. Bę­
dziemy tu mogli oglądać wyroby warstatów kolei 
państwowych: wagony nowe systemt. amerykań­
skiego i stare na ten system przerabiane. P ier­
wsza krajow a fabryka wagonow L i p i ń s k i e g o  
stanie również do popisu i niewątpliwie zastu 
żonę uzyska uznanie.

W szystko niemal, co z kolejarstwem m a pe 
wną wspólność, znajdzie w hali maszyn swe po­

mieszczenie. Będą zatem wystawione aparaty po­
mocnicze , de najrozmaitszych celów służące, a 
nawet zostanie urządzony rodzaj tunelu, aby dać 
wyobrażenie o tego rodzaju przekopach tym, któ­
rzy idh nie widzieli.

Obok k o le ja rsk a , wspaniale zastąpiony j e s t  
dziai maszyn z innego zakresu. Jako  szczegó 
charakterystyczny godzi się podnieść, że między 
innemi oglądać będziemy wielką maszynę, lód 
produkującą, która artyku łu  tego w formie tafli 
dostarczać ma wszystkim zakładom g«st~onomi- 
cznym na wystawie.

Pomimo, że zakrojona na olbrzymią skalę, 
okazała się i hala maBzyr za szcznpłą w  sto­
sunku do liczby zgłoszonych przedmiotów. Am­
barasowi temu zaradzono przez zbudowanie dre­
wnianego aneksu.

K onstrukcja żelazna hali muazyn pochodzi 
z cieszyńskich hut arcyk°ięcia Albrechta. Insta- 
lacyjnemi robotami kieruje inżynier cyw. p. N i e- 
ni e k  n z a.

prasowa, to istotnie rzecz m ijunalna i gdybyśmy 
chcieli być złośliwymi, powiedzielibyśmy, że to 
naw et nie zasługuje na  miano reformy. Ale ze 
złośliwości tej żadnego byśmy nie mieli po­
żytku. Notujemy jeno energiczny i konsekwentny 
upor rządu i naszą — bezsilność. Komisja p ra­
sowa sama, zdaje się nam, jest wolną od tego 
uczucia — bo uchwaloną przez się nowelę nwa- 
ża jeno za prowizorjum, a  epr#wozdawca poseł 
dr. Rntowski zaznaczył z naciskiem _ na  zakoń­
czenie obrad, żo komisja pracy swojej nie uważa 
za skończoną i załatw ioną. Przypuszczać n a ­
leży, że zapatrywanie to znajdzie także wyraz 
w sprawozdaniu zapewne potem w pełnej 
izbie. Pociecha to wprawdzie nie duża, ale za­
wsze coś warta, przynajmniej tyle, co cała re 
forma prasowa, która ostatecznie jes t także re ­
formą. Zabrano się do niej dość hałaśliwie i 
butnie, skończono zaś cicho i skromnie.

Z rozpraw parlamentarnych.
(Porucsony zakres działania).

IV.
Słowo jeszcze odnośnie do systemu podatków 

gminnych. J . E. pan minister skarbu powiedział 
w sobotniej swej mowie budżetowej, że k ra je  ze 
swojemi dodatkami doszły już do granicy, k tóra 
ze względu na  ich siłę podatkową bezwarunkowo

przekroczyć się nie da. To jest bezpośrednio 
słusznem. Al* zważcież panowie, przy tej g ra­
nicy, gdzie wedle słów pana m inistra skarbu, 
który w tej kwestji ponad w szelką wątpliwość 
jest kompetentnym, ustaje już siła podatkowa 
obywateli, przy tej granicy rozpoczyna Bię do­
piero prawo poborów gminnych, czyli innemi 
słowy, dodatek gminny. A więc co s.ę tyczy 
owych dodatków gminnych, operujemy niem po­
nad siłę podatkową, wszelkie natom iast samo­
istne podatki są gminom w zbronione; muszą 
tedy i nadal swe gospodarstwo uł nieszczęsnych 
tych  dodatkach opierać. Być może prBy reformie 
podatkowej stan ten będzie można raz przecież 
stanowczo zmienić 1 Ale i ze stanowiska nawet 
dzisiejszego ustawodawstwa możnaby tem u po­
niekąd zaradzić. Jednakże cóż słyszym y, ilekroć 
kwestję tę się porusza? Z jakim spotykam y się1 
koni r argumentem, jeśli chodzi o odszkodowanie 
gmin z ty tu łu  poruczonego aakregu działania? 
„Tak, dajcież nam miljony, jsk ie  na ten cel są 
potrzebne". Teraz, moi panowie, jeżel: są miljo­
ny dla innych celów państwa, to przy dobrej 
woli , dla gmin znaleźćby “ ogły.

Nic zapoznaję tego, & wedle stanu dzisiej­
szego budżetu kwestja pokrycia je s t trudną i 
że nt razie o takiem  miliolywem wsparciu mo 
wy być nie może ; je d n a k ż e  m °g*5 W tkazać cały" 
szereg spraw , gdzie p a ń s ^ o n i e  ponosząc'

same ciężarów — miastom z pomocą przyjśćby 
mogło.

W e wszystkich miastach, o których mówi­
łem — li sprawy W iednia zawsze załatwiane 
bywały — w majem mieście rodzinnem i w dru- 
giem mieście, mianowicie w Krakowie mamy do 
czynienia z całym kompleksem spraw lokalnych, 
ze względn na które naawaliśmy się do adm ini­
stracji, licząc na je j poparcie.

Przykładowo powołuję się na sprawę p o ty ­
czki, k tórą Lwów zmuszony jest zaciągnąć i przy 
której proszono o uwolnienie o 1 podatku docho­
dowego i o rrzvznanie bezpieczeństwa pap ilar­
nego. Zdziwiło mię, gdym przy sposobności po­
dobnej kwestji, odnoszącej się dc o itatniej poży­
czki wiedeńskiej, gdyż dawniejsza wolną jest od 
podatków, usłyszał, że rząd z powołaniem się na 
jakąś uchwałę rady ministró ,t, zajmuje wobec ta­
kiego żądania stanowisko odmowne. Ale czyż 
miasto zaciąga tę pożyczkę, by zakładać jck ie i 
przynoszące dochody przedsiębiorstwa? W szak 
pożyczki te mają siużyć na pokrycieJwydatków , 
wprawdzie nader ważnych, ale w przeważnej 
części m aterjalnie nie produktywnych, wszak 
chodzi o zarządzenia sanitarne, które w zakresie 
etycznych, kulturnych i socjalnych zadań same­
go przecież leżą państwa! A jeżeli miasto jakie 
tego rodzaju wydatki w zastępstwie państwa 
opędza, to czyż nie należy mu choćby tego zro­

bić ustępstwa, by je zwolnić od pc iatku  do- 
chodowegu od procentów z takiej pożyczki'! | 
Gdyż co do kwestji, na kogo spada ciężar ta- V 
giego podatka nie oddawajcie się panowie ta- 1 
dnym złudzeniom, ciężar ten spada zawsze na 
dłnżnika, a więc na m ieszkafci, m iasir A ja ­
kąż właściwie szkodę przynosi państwu podobna 
ulga podatkowa^? Z jakiegokolwiek stanowisk* 
budżetowego na to się zapatrujemy! o szkodzie, 
stracie rzeczywistej mowy być me mole, co naj- 
wyżej przyjąćby można bicrum cessans. A nawet 4 
w sprawie bezp iczeństwa pupilarnego it *»wia się 
poszczególnym gminom trudności. Każdej insty 
tucji prywatnej, która przecież, choć co prawda 
obecnym jest komisarz rządowy—na rzecz spółki 
zarobkowej lub akcyjnej operuje, przyznaje się 
ten orzywiiej, a dla obligacyj komunalnych ma 
istnieć uchwała rady ministrów z r. 1876, wedle 
której, próci. W iednia i Pragi, żadnemu miastu 
bezpieczeństwa pupiia^nego dla obligów przy­
znawać nie można. A ze stanowiska formalnego 
uzasadnia się to tem, że się nie ma praw a nadzo­
ru nad n iastam ! Ależ za pozwoleniem, toż prze 
cież w myśl ustaw stoję miasta pod względem 
finansowym pod nadzorem i kontrolą W ydziału 
krajowego, a dlaczegóżby właśnie ten nadzór . 
mniejsze miał mieć znaczenie? Eez bezpieczeń­
stwa pupilarnegc przedstawia się pozbycie obh- 
gacyj jakc  znacznie trudniejsze, s w tym wzglę­
dzie nie należałoby ze strony rządu stawiać t ru ­
dności szczególniej większym, finansowo silniej­
szym miastom.^(B rauw ! Dr. K*onawaUei :A  stem- 
j>le od p o d a ń ? )  Zapewne panowie, mój Ląsiad 
poseł dr. Krona wetter ma słuszność i chciałem 
właśni* sam tę kwestję poruszyć J a k  się w tym 
kierunku sprawy przedstawiają ? Państwo pu 
biera stemple za swoje urzędowe czynności, w 
ter sposób, l i  podania, do urzędów państwowych 
wnoszone, muszą być ostemplowane. Jestto  ekw i­
walent, rodzaj relutum  za urzędową działalność 
państwa. Ależ dlaczego m ają być rządowe m ar­
ki stemplowe użyczane i przy p< aniach do władz 
komunalnych i autonom icznych w ogolę? P rze­
cież w tym razie winnaby należytość stemplowa, i 
jako, relutum , za czynności Komunalne dc jej 
wpływać kieszeni.

Skromne by to było przeto żądanie, a  w po­
szczególnych gminach już z z niem wystąpiono 
by podania do władz kom ar sinych od rządowej 
opłaty stemplowej uwolnione zostały. Gminy mo­
głyby w tym razie w miejsce stempli ściągać 
taksy i tą  drogą częściowe znalesć odszkodo­
wanie.

W obec spóźnionej pory mec&eiałbym dłużej 
jeszcze wstrzymywać wys. izby i zmierzam ku 
końcowi Jasną jest rzeczą, że państwo przy 1 
dobrych chęciach mogłoby gm inom  ulgę przy­
nieść. Nie wątpiąc bynajmniej, że rząd c w» 
żności gmin jest przuświauczonym, gmin, które 
przecież są poastawą panBtw a, nie w ą tp ią c  o tem, 
że m a p e łn ą  świadomość znaczenia miast d la  n a ­
rodowego, kuituruego i ekonomiernego rozwoju 
każdego kraju, kończę wyrazem nadziei, że kw e­
stja ta  rychło i pomyśnie rozwiązaną zostanie. 1 
(Żywe oklaski).

.rPoleufresser“
Pod powyższym tytułem  zamieszcza Koini- 

sche Follcszłg. następuiacy znakomity a - ty k u i: 
„Polakożercy korzystają z każdej możliwej 

sposobności, by podkopać politykę polską nowe­
go kursu. T erar popróbowali znowu swej siły 
w sprawie izb rolL.czycn. Nie należy pray tych 
nieustaiiue powtarzających się zamachach za­
niedbać wykazania zgabności polityki antipol- 
skiej. Polityka antipolska je s f  zbyteczną, nic; 
bezpieczną i niesprawiedliwą.

Nie przynosi żadnego pożytku, bo wszystkie 
dotychczasowe zamachy dowiodły, że nie można 
dwócli miljonów Polaków zgermanizuwać. Jeżeli 
się duieci polskie uczyć będzie w obcym dla riicli 
niemieckim języku, to po pierwsze rączego się nic
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WARSZAWA.
PO W IEŚĆ  HISTORYCZNA 

z roku 1794-
S^Nspiaal

F R .  R A  W I T A .

(ciąg dalszy.)
—  W asza Ekscelencja —  zauw aży ł Igel- 

strom , do O żarow skiego zwróciwszy się —  m asz 
jeszcze do dyspozycji w ojska w W arszaw ie 
i okolicy rozlokowane. Z resz tą , na  pom oc N a j­
jaśniejszej Im peratorow ej m ożna liczy ć  z ca łą  
pewnością. Chodziłoby przedew szystk iem  o to, 
ażeby stolicę od zam ieszek i buntów , a  ca ły  n a ­
ród od hańby uchronić...

K«.iądz biskup K ossakow ski bezdźw ięcznym  
- głosem  r z e k i :

T ak ... od hańby...
N ie |e t bynajm niej ta jem n icą  w szystko 

to, co się da- je we F ra n c ji i w  P a ry ż u , ja k  się

Jakkolw iek nie mówił, w jak i sposób po­
moc okazać zamierza, słowa hetm ana bardzo

zachow uje pospólstwo^ w zględem  ikróla i jego
m inistrów, ale 1 to tak że  nie je a t ta jem n icą , że 
IM ci pab Kościuszko 1 podobni j eTOn  war* h o l /  
dążą do wy wołania gw ałtow nej rew olucji w W a r 
szawie... A w tenczas życie k ró la , stanow isko 
W a.zm nść panów , honor narodu -  w szystko  to

w u fi-a s
nieco schyloną głowo O żarow ski, J  . 
będę m ógł zachow ać w ładzę nad, wojs 1 )
w iem em  jeszcze królow i i RzecayposjP0*1 eJ> 
dłngo będę się s ta ra ł zapobiedz hańbie- aB 
E kscelenaia  i N ajjaśniejs* łj tm p era to ro w a  W szec 
SŁosji moi. r  liczyć n a  m oją pomoc.

przyjemne wrażenie spraw iły ua jenerale, tem 
bardziej, że brzm iała w nich jakaś nuta stano- 
wczośn, której Polacy w stosunku z nim nie 
okazywali nigdy prawie. Czuł się przeto w o- 
bowiązku komplementem na te  słowa odpc 
wiedzieć.

— Najjaśniejsza lm peratorow a potrafi oce­
nić przyjaźń i życzliwość — wtrącił.

Ożarowski zamiast odpowiedzi głowę po­
chylił, zdawało się, jeszcze niżej niż zwykle 
i milczał.

W yręczył go ksiądz biskup.
— W asza Ekscelencja powiadasz, że stolicę 

□chronić należy od hańby bantu, słusznie bar­
dzo, na to się godzimy i tego zaania jest Najja­
śniejszy P an  nasz, najmiłościwiej panujący S ta­
nisław August, tego zdania jest ca ła  R ada nie­
ustająca, leca w tym  w ypadku nie wystarcza 
posiadać taki* lub owe zdanie, trzeba działać...

Igelstrćm  niespokojnie poruszył się na krze­
śle, widocznie, że myśl ta  w samo sedno jego 
myśli trafiła. Zmilczał jednak , pragnąc pozwolić 
wygadać się księdzu biskupowi Kossakowskiemu.

— T rzeba działać — powtórzył biskup z 
naciskiem. —Chciałbym przeto w iedzieć, jak i 
v' tym  względzie plan posiada Jaśnie Wielmo­
żny pen poseł?

. Ijjelstrfim nie choiał swego plann wypo­
wiedzieć jasno i otwarcie, on pragnął, ażeby 
ostatnie złów o tego plann, tej myśli wypłynęło 
niejako z treści rozmowy, żeby nie pochodziło 
od niego. Ud«*ł przeto, że stanowczej myśli 
w tym przedmiocie nie ma żadnej.

— Najjaśniejsza Im peratorw a — zaczął u- 
roczyście — pragnie tylko spokojn i szczęśliwości 
dla Rzeczypospolitej; ja  jestem wykonawcą jej

najwyższej w oli, a panow*®’ stojący u 
rządu, wiedzą najlepiej, j 4*16 r °£* spokoju 
i szczęścia naród p r o w a d z i 1: , °^ a* tylko

steru
pokoju

i szczęścia naród p r o w a d z i ': ^ o a a #  tylfco
ze swej strony m uszę, że spok J państw a, zabez­
pieczenie mu prawidłowego rozwoju i n iew art 
szonej wolności nie z d o b y ć  a ofmr i po­
święceń.

— Nad pomyślnością B*P.teJ .musimy wszy­
scy radzić! W asta  E ksce lenc ja  jesteś n a m  do 
pomocy niejako z ram ien ia  Namiłosciwszej dla 
nas Carowej.

— J a  widzę t y l k o  jeden kierunek rz ek ł,— 
w którym  działać należy.

Zatrzym aj się uArślnie ®“w“ kę-
— Jak i , — za p y ta ł ksiądz biskup.
— Jeżeli mamy u ch ro n ić  s to lic ę  od buntów, 

naród od hańby — poseł ciągle g ra ł  na tej stru­
nie, — sam a przez się nasuwa się myśl, że po­
trzeba żywioły n iesp o k o jn e  a^ °  nsunąe, albo 
je  obezwładnić bodaj chw ilow o, aż«by potem za­
panować nad niemi.

P ot. i adziaw sry to, P °w 1 - ’ -^ n ie  po  s łu ­
c h a ją cy c h  oczym a. IgelstrOm n ie p o w ied z ia ł w y ­
raźn ie , lecz  z ro b ił aln*js . V .0, ze
polsk im  z n a jd u je  się arsenał, s a d y  p rochów ,
magazyny.

Ożarowski domyślał się, o co chodzi.
—  Z ap ew n e , by łoby  rzeczą  b a rd z o  p o ż ą d a n ą-  T a p e ^ e T S ło b y  ^  bardzo pożądaną 

dla spokoju i  dobra pubb^nego -~  rBekł _  
»żeby wojsko polskie, konsys ją  W arszawie 

stanęło po ztronie nie re* > lucjonistów, lecz ludzi 
trzeźwych, wierząoycb w to, że tylko siła N ajja­
śniejszej Carowej w y b a w i ć  nas z niunzcześcia 
może, — ale ja k  dłogtmoże, — ale ja k  długu w mc ręuu je s t Droń, 
arsenał i magazyny, tak  dłngo na współdziałanie 
wojska liczyć nie można.

Igelstrdm i  *okł z akcentem  pochlebstwa.
— Ja k  długo W asza Ekscelencja stoisz na

czele wojska, tak długo tej garstki, k tórą jest 
w W arszawie, możemy się nie obawiać... Środki 
do uczynienia wojska nieszkodliwenr znaleźć ła ­
two, ale ludność, czerń, proletarjat — to sa 
czynnik, niepokoju.

— Istotnie, lud bardzo wzburzony... — za­
uważył ks. biskup Kossakowski.

Igelstromowi nagle b łysły  oczy, jak  u ty 
grysa.

Mógłbym, osłoniwszy tajemnicą króla 
i tych, którzy na łaskę tak  wspaniałomyślnej, 
ja k  nasza, M onarchini zasługują, zbombardować 
miasto...

Powiedziawszy to, zamilkł, jakby chciał wie­
dzieć, co inni myślą

— To ostateczność... — j odezwał sie he­
tman.

— Niezupełnie uzasadniona — dodał ks. 
b.skup.

— To też bynajmniej nie myślę uciekać się 
dc tak  gwałtownego środka — dokończył je ­
nerał.

Po chwilce Ożarowski głowę schyloną pod­
niósł i rzek ł:

— %Co do wojska, łatwo możnaby je  chwi­
lowe obezw ładnić; możnaby wydać rozkaz nie- 
opuszczania koszar...

JLgelstrom oddech zatrzym ał z "adości. Ta 
myśl dawała mu klucz do rozwiązania całego 
planu

— Gdyby można —  rzekł — tak  samo 
obezwładnić chwilowo ludność, moglibyśmy opa­
nować ar ser d ,  magazyny... a  wtenczas wolność 
i spokój, honor naroau i całość miasta ura­
towane !

T ak  więc najważniejszy punkt z planu jene­
ra ła , z Którym Bię poseł bynajmniej nie zdradzał, 
został niejako w skrzany i chodziło tylko o omó­

wienie szczegółów, gay lokaj zaanonsował przy­
bycie Zabiełły.

W obec bard zo  a o b r tg o  h a m o ra  ig e ls tro m a , 
Zabielło ła tw o  w yeksK U zow ał się ze sw ego opó­
źn ien ia .

Pan Baron opowiedział mu treść narad, 
różne Tir tym względzie głosy i poglądy, które 
Zabielło zupefnie podzielał.

— T ak jest. Utrzymanie spokoju jest dla 
nas w obecnej chwili — odezwał Bię Zabiełło — , 
największem życzeniem, najważniejszem zadaniem 
narodowem. Bez spokoju naród nie może skupić j  

sił do pracy, nie może rozwinąć zdolności... i
B a Izo się Igulstr jmowi ten akcent podobał, j
— Święte słowa, św .jte słowa... — mówił J 

z zapałem  — przyszłe pokolenia powinny je  so­
bie jako dewizę wypisać. Taki spokój Rzpta 
tylko przy pomocy Rosji zdobyć może.

Poseł Najjaśniejszej Imperaiorowej Wszęcfy 
Roeji nie dodał tylko, że spokój z wolnością jest ! 
jzcześciem narodu, a spokój w niewoli — jest 
jego śmiercią. J

— D la ratowania Ojczyzny — odezwał się \ 
Ożarowski — trzeba nieraz gwałtowniejszych 
środków się imać.

W szyscy się na to godzili Ig d stro m  oży­
wiał się coraz bardziej

— Jeżeli żołnierz będzie zam knięty w ku- i 
szarach, wtenczas cekhausy, arsenał i‘ nroclio 1 
wnie można będzie opanować bez gwałt!

, . 7  tylko luaność nie wzięła w tem
udziału < —  zauważył Zabiełło.

U w aga t a  za s ta n o w iła  w szy stk ich .
~  A czyby nie można przynajmniej w naj ­

ludniejszej części ubezwładnić tak  samo lud, jak  
wojBko ? — zapytał poseł.

(Ciąg dalsey nastąpi.)
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języku niemieckim nauczyły- i:oarii Dolskich
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lińskich szkołach ludowycu wi y lUb
angielski, jako  jązyk  ^ J ’ - ir  .użnaby 
popełnić większego grzec p uchowi pe-
dneogiki. . .

Istnienie wielkiej liczby OD aJfabetów w Po- 
znańskiem i na Górnym b z l s ^ ^  p0Ch0dzi wy- 
łącznie z nauki i'ien leckio’̂

Polityka antiprlsn.ł j 63t niebezpieczną, po- 
fciaważ Polaków, k tórzy  n a przypadek wojny Nie- 
mie« z Rosją mogliby stanowić najlepsze przed­
murze, doprowadza do rozpaczy i wpycha do 
obozu nieprzyjaciół Niemiec. Coby kierownicy 
naszego państwa dali za to, gdyby mogli nakło­
nić Alzatczyków i Lotaryngczyków do wyrzecze­
nia się sympatji dla F rancji!

Obsypaliby wtedy Alzację i Lot 'ryngję ustęp­
stwami ; nie ma bowiem nic nieLezpieczniejbzego 
dla państwa, jak. pos.adanie ludności nadgrani­
cznej, która sercom lgnie do obozu nieprzyjacie­
la. Na Wschodzie mamy nad granicą Polaiców, 
którzy bynajmniej nie zerkają ku  Rosji. Zada 
ziem mądrej polityki jest wzmacnianie tego sta­
nowiska Polaków i staranie się, aby przynale­
żność ich do Prus i Niemiec uczynić im ;le mo­
żności przyjemną, by z całym zapałem i ogniem, 
który leż] w ich temperamencie, stanęli po n a­
szej stronie.

W reszcie jeat polityka antipolska w najwyż­
szym stopniu niesprawiedliwy. Kto surowiej po­
tępia rusyfikację Niemców w prowincjach bał­
tyckich, jeżeli nie właśnie owi polakożercy ? Ję ­
zyk ojczysty jost obok religji najwyżsi. *m do­
brem każdego narodu : nie ma większej brutal­
ności, ja k  wy dziei anie narodowi jego ojczystego 
języka. Język  nasz jest naszem sercem, naszej i 
życiem wewnętrznem, kto nam wydziera język, 
wydziera nam serce z ciała. Każdemu państwu 
wolno tylko żądać od poddanych, żeby byli lo- 
ja lr  mi obywatelami i słuchali ustaw, nie iua 
zaś państwo najmniejszego prawa wydzierania 
im ich języka. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Paryż 7. maja.
(Dekret o małiestwaJ. dyplomatycznych i.

Dyplomaci ałyną między innemi ze swego 
szczęścia... u kobiet, które ich nie omija nawet 
wówozas, gdy im się w polityce putknie noga.

Można więc pojąć, ie  płeć piękna z oburze­
niem przyjęła do wiadomości nowe rozporządze­
nie, oj zenające, iż dyplomata, który chce obcą 
poddaną pojąć za żonę, musi wprzód prosić o 
pozwolenie min itru spraw zewnętrznych.

Rządu jednak  trudno winić o to. Pokazało 
się bowiem, że małżeństwa, które zawierają 
francuscy reprezentanci z obcemi damami, 
częstokroć me pozostają bez wpływu na tok in­
teresów Francji.

Odnośny dekret opiewa:
„§. 1. Bez aprobaty ze strony m inister­

stwa spraw wewnętrznych nie śmie żaden dyplo­
maty czny, lub konsularny ajent, ani urzędnik, 
zawierać małżeństwa. <

§. 2. Jeżeli idzie o zawarcie małżeństwa 
z osobą obcej narodowości, musi być podanie 
o aprobatę wniesione do ministerstwa spraw  ze­
w nętrznych, przynajmniej na miebiąs przed pier­
wszą UJtawowa zapowiedzią.

„§. 3 Ci, którzy uchybią postanowieniom 
niniejszego dekretu, u tracą urząd, lub przenie­
sieni zcBtoną w stan dyspozycyjny.

„§. 4. W ykonana tego rozporządzenia poru- 
czam prezydentów i rady m inisterjalnej, i ministro­
wi spraw wewnętrznych.

Paryż 19. kw ietnia ! jDł.
> y  Carnot“.
1 Oczywista każdego jedno przedewszystkieiL 

zastanawiało, dlaczego właśnie teraz takie wy­
dano rozporządzenie. Wietrzono na wszystkie 
strony, by wykryć, co skłoniło obecnie p. Casi- 
m ir-Periera do po 'obnego kroku, musiano^ je  
dnak zadowolić silę wyjaśnieniem, że minister 
spraw zewnętrznych działał tylko w myśl de­
kretu z r. 1888. Z a  czasów królestwa jednak  obo- 
wiązj wało to rozporządzenie — rzecz szczególna 
tylko członków e*ała konsularnego. Ale ja k  w mo­
tywach podnosi p. Casimir-Perier, stosowano je  
także do agentów dyplomatycznych, tylko że 
ostatniemi czasy uważali je  oni za czczą formal­
ność. Zazwyczaj zawiadamiali o zawarciu 
m ałżeństwa dopiero post festu,n

W  kołach in teresowanych wiedzą doskonale, 
co nowe rozporządzenie znaczy. Poprostu repre­
zentantom dyplomatycznym nie będzie odtąd 
wolno żenić się z obcemi poddanemi. D laczego J 
Z tej prostej przyczyny, ponieważ złe języki 
utrzym ają, że owe damy grzeszą swem cieka- 
wstwem i dlugojęzycznością, psując przez to nie­
raz najlepsze chęci męża. Pisma przypominają 
pray tej sposobności niedawny wypadek, w któ­
rym  odegrała główną rolę żona dyplomaty fran­
cuskiego, sama zresztą rodow ta  Francuska. Nie 
m iała ona nic lepszego do roboty, ja k  żonie ob­
cego dyplomaty wypaplać rozmaite poufne no­
winki.

Zresztą podnoszą ku obronie rozporządzenia, 
że wchodząc w małżeństwo z obcą poddaną, może 
dyplomata wejść w stosunki familijne, aDsolutnie 
szkodliwe dla interesów państwa. Przypominają 
też, że w Niemczech np. z tego powodu absolu­
tnie nie wolno dyplomatom żenić się z obcemi 
poddanemi i pewien urzędiuk dyplomatyczny 
w Pekinie musiał zrezygnować z dalszej karjery, 
ponieważ zaślubił Am erykankę.

Ponieważ jednak zbyt wielu członków ci ita 
dyplomatycznego i konsularnego we Francji, po­
żeniło się z obcokrajówemi damami, nie wypa 
dało małżeństw takich wprost zakazyw ać. Użyto 
więc półśrodka, z którego w przyszłości p rak­
tyka ma uczynić cały środek. A . S.

Z Tswarzystwa „Szkuty ludowej.”.
Zarząd główny na posiedzeniu 5. m aja zała­

tw ił między innemi następujące sp raw y:
Przyjęto 200 egzemplerzy książeczki K. 

W ojnara o Tadeuszu Kościuszce, ofiarowanych 
przez wydział „Cry teliu akadem ickiej" w K rako­
wie z prośbą o rozdanie ich ludowi pobkiem u na 
kresach.

Nowo założonej „Czytelni ludowej" w K a r­
winie na Szląskn uchwalono przesłać książek za 
50 koron.

Gminie Marjampol, pod Jezupolem, przy zna­
no zapomogę 500 koron na wystawienie budyn­
ku szkolnego.

Prośbę S
w Leżajsk ' ,, Czytelni im. Tadeusza Kościuszki" 
przosłr^ o dostarczenie książek, uchwalono 
kow’ J Towarzystwa „Oświaty ludowej" w K ra

ie z prośbą o przychylne załatwienie.
Uchwalono poruczyć w całym kraju myśl 

zbiorowego wysyłania dziatwy szkolnej, w szcze­
gólności w iejskiej, na krajową wystawą do 
Lwowa. W tym cela zarząd główny ogłosi w naj­
bliższym czasie gorącą odezwę do całego społe­
czeństwa, aby zainteresowało się czynnie tą  nie­
zmiernie dla oświaty lada  doniosłą sprawą. 
Zwróci się do rady szkolnej krajowej z usilną 
prośbą, aby poleciła wszystkim szkolnym radom 
okręgowym zająć się wykonaniem tej myśli 
w swoich okręgach. Wezwie wszystkie Koła 
miejscowe Towarzystwa „Szkoły ludowej41 io  
niesienia radom szkolnym w tym względzie po­
mocy przez organizowanie komitetów miejsco­
wych i prowincjonalnych. Odniesie się do dyre­
kcji wystawy z prośbą o przyznanie wszelkich 
ułatwień, w ystaranie się o zniżone ceny jazdy na 
kolejach i udzielenie dziatwie bezpłatnego wstę 
pu na wystawę. Zwróci się do zarządu Towa­
rzystw a pedagogicznego we Lwowie z prośbą o 
życzliwe poparcie całej akcj . Poleci w końcu 
zarządom kół miejscowych Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" we Lwowie, aby wspólnie z T ow arzy­
stwem pedagogicznem zorganizowały komitet, 
celem rozmieszczenia dziatwy, ugoszczenia jej aa 
miejscu i oprowadzania po wystawie.

W  myśl postanowień statutu rok rocznie 
jedna trzecia część członków zarządu głównego 
ustępuje przez losowanie.

Wylosowani zostali na rok 1894 pp.: T ade­
usz Homanowicz, Stefania Przedrzym irska, Józef 
Łokietek i Jan  W ojtyga. (Dwa miejsca są nadto 
nie obsadzone z powodu zgonu śp. Antoniego 
R yszarda i rezygnacji p. Ksawerego Konopki). Na 
rok 1895 pp.: dr. E rnest Bandrowsk.. Michał 
Gołąb, Seweryn Udziela, dr. Lesław  Boroński, 
Jan  Skirliński i drw a Eliza Pareńska. Na rok 
1896 pp.: ks. Tadeusz Hromecki, dr. Adam 
Asnyk, Józef Parczyński, ks. Józef Kafel, Michał 
D anielak i Ernest Adam.

Dalsze szczegóły o scalonych od śmierci głodowej.
W uzupełnieniu wiadomości, przyniesionych przez 

drut telegraficzny, podajemy dziś za pismami wiedeń- 
skieini następujące dalsze szczegóły:

„Pierwsze hasło odnalezienia zamkniętych dał 
odważny nurek Rudolf Fischer, niegdyś podoficer 
inżynierji, obecnie stolarz w Gracu. 0  godzinie 
7 , 1 1 . w poniedziałek udało mu się, dzięki dalszemu 
rozsadzaniu skał, posunąć się dalej w głąb otw oru; 
za nim postępowali: kapitan Steindl, pp. Brunello i 
Fróhlich, oraz adjunkt leśny Putiek, zarządca gór­
niczy Setz i kilku pionierów. Rudolf Fischer rzucił 
się w wodę i rozpoczął wśród przeraźliwego zimna 
wyrywać pnie drzew i korzenie, które zatkwiły w 
otworze, prowadzącym w głąb groty. Zwłaszcza
oddawna zaroeły pień, który już poprzednio daremnie 
starano się usunąć, należało koniecznie wyrwać. 
Fischer z nadludzkim wysiłkiem szamotał się, przy- 
czem niejednokrotnie musiał się zanurzyć z głową 
pod wodę. Drżał już na całem ciele z zimnu, kiedy 
wreszcie ostatniem natężeniem zdołał usunąć tę naj­
wolniejszą przeszkodę. Głośny okrzyk „ h u rra !"
wznieśli wszyscy obecni, bo w otworze, w ten spo­
sób odsłoniętym ujrzano słabe światło i u°łyszano 
wątłe głosy: „Hej! H ej!" — Nie ulegało wątpli­
wości, że zamknięci znajdowali się przy życiu. 
Rzucone w otwór zapytanie: „Co się z wami tara
dzieje?" —  „Wazyaoj ma iy ńę dobrze" — brzmiała 
odpowiedź. —  r WnzyBoy siedmiu?" —  „^ak, WEsy- 
SOy ! “ —  ,,Mieliście prowianty?“ — „Mieliśmy chleb, 
ser i świece!" Na długiej żerdzi podaao im przez 
otwór nowy zapas świec i siedm flaszek z *oniakieui 
i z mlekiem. Zarządca górniczy Setz zaw ołał: „Co­
fnijcie się w głąb, bo będziemy dale] rozsadzać
skały, o godzinie 4 będziecie uratowani".

Teraz przystąpiono do ostatniego rozsadzenia skał. 
Dopiero o godz. kwadrans na 5 otwór był możliwy 
do przejścia: weszli w niego zarządca górniczy Setz, 
starszy sztvgar Kolb i sztygar W ilke. Dopiero po 
kwadransie tłum, zgromadzony przed wejściem od 
groty, ujrzał pierwszą ofiarę awanturniczej wyprawy 
i powitał ją gremkiemi okrzykami. Dw^cb ludzi wypro­
wadziło ncznia szkoły realnej Rudolla Haida Chłopiec 
przedstawiał przerażający widok. Był to prawdziwy 
bzkielet; oczy zapadły mu w głębokie jamy, wargi 
opadły, szczęka dolna obwisła. Oczy patrzały zamą­
cone przed siebie; twarz była polepiona gliną i za­
stygła w odrażającym uśmiechu. Rozebrano go na­
tychmiast, okryto kocami, orzeźwiono koniakiem. Ale 
H aij nie poznawał już ani brata, an1 siostry i oka • 
zywal bardzo słabe ślady przytomności. Służba sani­
tarna rozpoczęła natychmiast nacierać mu ciało, ale 
lekarze nie mają wielkiej nadziei utrzy mania go przy 
życiu. Obawiają się tyfusu, kataru kiszek i żołądka i 
zapalenia płuc.

W pięć minut po Rudolfie Haidzie, wyprowa­
dzono Faschinga, żółtego i wyschłego. Fasching we­
soło witał tłum  i zawołał: „Wszystko poszło dobrze1 “ 
Ale niebawem nastąpiła reakcja. Głowa opadła mu 
w tył, rękami chwycił się za oczy, oślepione nagłym 
blaskiem* światła. Folzmann ukazał się z głośnym 
śmiechem i krzykiem. So a Hetz war no net da I 
Zweier nie dał się położyć na nesze, ale szybkim i 
rzeźkim krokiem poszedł sam k u  barakowi. Rozrze­
wniające było powitanie malarza Kurtza ze staruszką 
matką. W  barakach dopiero wytizy małość opuściła 
wszystkich i zaczęły występować jawnie ślady spu­
stoszeli, wyrządzonych przez 207 godzin, spędzonych 
w wilgotnym lochu. Wszystkich, z wyjątkiem Haida, 
przewieziono do Gracu. Tak więc ratunek ze wszech 
m a r  przyszedł w ostatniej chwili i był prawie cu­
downy. Gdyby bowiem w poniedziałek popołudniu nie 
zdołano nieszczęśliwych uwolnić, wszelki ratunek 
późniejszy byłby już z tego względu daremny, że 
w nocy z poniedziałku na wtorek spadł nowy ulewny 
deszcz, który sprowadził zalew robót ratunkowych.

Uwolnieni mieli wogóle słabą świadomość nie­
bezpieczeństwa, jakie im groziło. Według tego, co 
opowiadają, jeden Haid tylko wspominał od czasu do 
czasu o śm ierci; wszyscy inni ani na chwilę nie tra­
cili nadziei, że ocalenie przyjdzie prędzej, czy później. 
W przeszłą niedzielę ó godzinie */« 1 w południe 
spobtrzegli. że woda, którą dotychczas widzieli po 
prawej stronie jaskini, zaczęła spływać na lewo Pod­
biegli do komina groty i tam usłyszeli szum fal 
W pierwszej chwili chcieli się rzucić w wodę i wpław 
drogę z powrotem przepłynąć. Daremnie! Woda wzbie­
rała coraz bardziej, tak, że wszyscy musieli się schro­
nić na wzniesienie, ażeby ujść przed zalaniem. Wtedy 
ogarnęło ich pierwsze przygnębienie. Rozbili obóz; 
zegarek Faschinga wskazywał 16 ffodz w nocy. Zga­
sili świece i próbowali zasnąć; nikt jednak oka nie 
zmrużył. Temperatura wynosiła 8 1/, stopni i tak już 
została aż po sam koniec. Już zaraz pierwszej nocy 
wszyscy byli na wskróś zziębnięci. W przec.ągu na­
stępnych 48 godzin skończyły się prowianty, pomimo 
to jednak nikt jeszcze nie rozpaczał. Wszyscy mieh

silną nadzieję, ze urac lada chwila przy będzie, z. ra­
tunkiem. Dla skrócenia czasu rozpoczęto systematyczne 
i szczegółowe badanie g ro t; próbowano w rozmaity 
sposób znaleść wyjście z zamknięcia. Ale wszędzie 
spotkać się musieli z wodą, której szum wy pi łniał 
całe wnętrze groty. Znużenie ogarnęło wszystkich; 
niektórzy uczuwali kurcze rąk i  nóg. Rozmowa Dyła 
coraz Tzadsza. Niektórzy palili tytoń, znajdując wtem  
ru zrywkę i odpędzając głód. Tak przeszedł poniedzia­
łek i wtorek. W środę rano byliby już wszyscy do 
rozpaczy skłonni, kiedy negle Zweier zrobił błogosła- 
W-one odkrycie. Od czasu do czasu schodził z pa­
górka, ażeby skontrolować stan wody i właśnie przy 
jednej z takich wycieczek znalazł w wodzie skrzy­
neczkę, zawierającą pokarm i światło. Humor i we­
sołość powióciłe odrazu: przezorność wszakże kazała 
im obchodzić się z pokarmem nadzwyczaj oszozędnie. 
Fasching napisał na kawałku papieru pergaminowego 
słowa: „Paczkę otrzymaliśmy, dziękujemy Był czas 
najwyższy, bo nam zabrakło i światła i prowiantu. 
Prosimy o dalszy transport świec i jedzenia na tej 
samej drodze. Z izacunkiem Fasching." Pergamin 
włożono do puszki i rzuoeno ją powtórnie na wodę, 
ale tym razem przeznaczenia swego już nie doszła i 
zaginęła gdzieś w czeluściach pieczar.

Wycieczki w głąb pieczary rozpoczęły się na 
nowo. Wtedy udało im się odkryć nową, dotychczas 
wcale nieznaną jaskinię rzadkiej piękności, napełnioną 
rozmaitemi kośćmi zwierząt: między innemi był tam 
kompletny szkielet niedźwiedzia jaskiniowego. Z po­
czątku Oswald utrzymywał ciągły ogień na maszynce 
od herbaty, ale wilgotne drzewo wydawałc taki dym, 
że musiano tego zaniechać ze względu na obawę 
przed uduszeniem się. We czwartek dosłyszano od­
głosy ze świata, ale także z obawy dymu nie można 
było na nie odpowiedzieć wystrzałem. Wywoływano 
rozmaitymi sposobami detonacje, których jednak pro­
wadzący roboty, dosłyszeć nie mogli. W  piątek za­
decydowano, że trzeba zmniejszyć porcje chleba i 
sera. Większą część dnia przepędzano wśród snu. 
Sypiali razem skupieni pod jednym pledem. W so­
botę usłyszeli wystrzał; był już wielki czas ratunku, 
bo wilgotne odzienie zaczynało się już rozłazić. Naj­
więcej litości wzbudzał stan młodego Haida, który 
był z każdym dniem bardziej przybity. Leżał prawi* 
nieruehomie pod ścianą skainą: w chwili, kiedy dał 
się słyszeć strzał, ze-wał się, ale nie rzekł już odtąd 
ani słowa. W  poniedziałek w południe dopalała się 
ostatnia świeca; sera został już tylko nieznaczny ka­
wałek. Od południa do chwili ocalenia spędzili czas 
na śpiewie, z wyjątkiem Haida. który nie zmieniał 
swej nieruchomej pozycji

Według ostatnich wiadomości z Gracu, koszta 
robot ratunkowych doszły do 15 tysięcy zł. Pokryto 
je z ofiar prywatnych.

Na wiorkowem posiedzeniu izby poselskiej rady 
państwa, posłowie styryjscy postawili nagły wniosek, 
wyrażający gorące podz.ękowanie tym wszystkim, 
którzy czynni byli w akcj* ratunkowej i domagający 
się, aby rząd po stosownych dochodzeniach, w sposób 
odpowiedni zasługi K ażdego z nich uznał, ewentual­
nie obdarzył nagrodami i odszkodowaniami z fundu­
szów, jakie ma do dyspozycji. Wnios»k ten przeka­
zała izba, w myśl prośby wnioskodawców, komisj-' 
budżetowej.

„Sokół“ lwowski.
Walne Zgromadzenie „Sokoła44 zamiast, jak to 

było zapowiedziane o godz. 7., rozpoczęło się onegdaj 
dopiero,£o godz. 81/, wieczorem, a zagaił je prezes 
druh Z i m a ,  stwierdzając wymagany przez statut 
komplet.

Pread piBsrfl*™ tiuuam .do uorządkn dziennego 
wniósł druh C y l  a ń s k l  interpelację na tem a. ja ­
koby nieprawidłowego wydawania kart legitymar 
cyjnycli.

Na zarzuty odpowiedział druh C z a r n i k ,  dając 
interpelantowi należytą odprawę. Karty legitymacyjne 
otrzymywali wszyscy druhowie za osobisiem zgłosze­
niem się, a to dlatego, aby na walne zgromadzenie 
nie dostali się nieproszeni gośoi, tj. di, Których wy­
dział zmuszony był wskutek niepłacenia wkłaóes 
wykreślić z listy członków. O posyianiu kau  pocztą 
nic mu nie wiadomo; druh Cybański zresztą swej 
interpelacji nie mógł poprzeć żadnemi dowodami.

Następnie odczytano protokół z poprzedniego 
walnego zgromadzenia, poczem przez powstanie uczczo­
no pamięć zmarłych druhów.

Po otwarciu dyskusji nad sprawozdaniem za­
b ra ł głos drun A l e k s a n d i o w i c z  i uderzał na 
wydział głównie z powodu i'eporządków pod wzglę­
dem adm inistracyjnym ; chodziło mu mianowicie o sza­
tnie, wentjlaoje, przybory gimnastyczne ita ., zre­
sztą o same drobnostki, jak  to wyjaśnił dr. C z a r n i k

Jako najpoważniejszy zarzut] druha A le k  s a n  
d r o w i c z a  mógł być uważany ten, iż wydział nie 
*tara się pod sztandar „Sokoła41 zaciągać rzemieśl­
ników. Druh C z a r n i k  wyjaśnił jednak, iż właśnie 
w tych dniach sprawa ta załatwioną została o tyle, 
ie  do stowaizyszenia „Skała44, które posiana własne 
przyrządy gimnastyczne, wydelegowano nauczyciela. 
Ćwiczenia rzemieślników w sali „Sokoła" byłyby 
faktycznie, wobec braku czasu, niemożliwe. Co do 
wkładek, to przyznano im zniżki a zaczynają z nich 
już korzystać i rzemieślnicy z kolei państwowej.

Druh B ł a ż e k  zabrawszy głos, co do sprawo­
zdania, odbiegł od rzeczy, skutkiem czego przewodni­
czący odebrał mu głos. Chodziło tu głównie o spra­
wę Wacława Borzemskiego, która przy innym pun­
kcie porządku dziennego znajdzie dla siebie miejsce.

Druh C e b a k robił wydziałowi zarzuty, iż w 
ćzasie uroczystości Kościuszkowskich postponował 
techników, należących, Jo „Sokoła". Piezes Z i m a  wy­
jaśnił, iż uroczystość urządzał nie „Sokół", lecz spe­
cjalny komitet, wydział więc ani mógł kogoś prosić, 
ani komuś zabraniać, aby w tej uroczystości brał 
udział. Zresztą w liście do hrabiego Dziednszyckiego 
oświadczyli technicy, iż w uroczystości udziału brać 
nie będą. Mimo to, aczkolwiek biletów nie mieli, 
prezes, jako gospodarz sali, rozkazał ich na wie­
czorek wpuścić, ponieważ przyszli w mundurach 
sokolich.

Druh Ł u s z c z k i e w i c z  uznając korzystną dzia­
łalność dotychczasowego wydziału, wniósł o udziele­
nie mu absolutorjum z czynności, druh G o l d m a n  
zaś z rachunków.

Po gwałtownej utarczce, wśród której młodzież 
technicka namiętny przypuściła szturm na wydział, 
udzielono mu znakomitą większością głosów absolu- 
torjura. Dyskusja, jaka się w trakcie tego rozwinęła, 
uie nadaje się jednaK do ogłoszenia jej drukiem.

Nastąpił referat druha F i s z e r a  w sprawie 
zmiany statutu. Po głosowaniu przystąpiono wprost 
do dyskusji szczegółowej nad pojedynczemi paragra­
fami. Po przedyskutowaniu kilku początkowych i przy­
jęciu drobnych zmian czysto stylistycznych, o d r o ­
c z o n o  wskutek braku prawomocnego kompletu d a l ­
s z y  c i ą g  z g r o m a d z e n i a  do p i ą t k u  11  bm. 
godz .  8. w i e c z o r e m .

Onegdajsze posiedzenie zamknięte o godz. U - 
min. 15 w nocy.

Już od samego początku zgromadzenia czuć się

dawało sili e rozgoryczenie -wśrud młodzieży, która 
wcale nie dwuznacznie zaznaczała swe wrogie stano­
wisko wobec obecnego wydziału, — Rusznic czy nie­
słusznie, jeszcze nić nasza rzecz sądzić i— odbiegając 
nieraz od przedmiotu i przeskakują® z jednego pun­
ktu porządku dziennego na drugi. Przewodniczący 
raz po raz musiał zwracać uwagę mowoow, aby się 
ściśle trzymali danego punktu, a my, od stołu dzien­
nikarskiego, bylibyśmy preze?owi bardzo wdzięczni, 
gdyby na przyszłam zgromadzeniu raczył poprosić 
druhów,- aby się nie tłoczyli w jednym tylko punkcie. 
Ładnie to, co prawda, iść k a r n i e  zwartą falangą, 
ale jak w tym wypadku, zupełnie nieDotrżebnie, gdyż 
połowa sali była zupełnie pusta.

~  K i v O N I K A .
famietajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  11. maja.
U godz. 5 7i koncert muzyki 80 pp. w ogrodzie 

jezuickim.
S o b o t a  12 , maja.
O godz. 5. popoł. walne zgromadzenie Tow. 

„Kuchni ludowej.44
O godz. 6 . wieczorem zebranie miesięczno Tow. 

historycznego.
Niedziela „Majówka44 Gwiazdy na Pasiekach.

Wiadomości osobiste. Stanisław lir. B a  de n i 
wyjechał do Krakowa. — Prof. dr. Oswald B a l z e r  
wyjechał na kilkutygodniowy pobyt do Abbazji.

Śp. Stanisław Wolski, artysta malarz, o któ­
rego przedwczesnej śmierci donieśliśmy temi dniami, 
urodził się w Warszawie 8. kwietnia 1859 r. Pierwsze 
nauk! pobierał w Warszawie na pensji prywatnej, 
następnie zaś, gdy talent do rysunku począł się 
w małym jeszcze chłopcu objawiać, w miejscowej 
szkole rysunkowej, gdzie niebawem w obranym kie­
runku znaczne uczynił postępy. Wkrótce przeniósł się 
do szkoły sztuk pięknych w Krakowie, gdzie przez 
pnwien czas pracował poa okiem Matejki. Tu W olski 
w stosunkowo bardzo krótkim czasie namalował wiele 
obrazków, głównie treści rodzajowej, obrazków, które 
Krytyka przyjęła z uznaniem, przopowiadając świetną 
przyszłość na tern polu młodemu artyście. Po kilku 
latach pobytu młodego malarza w Krakowie, dr. Jor­
dan swoim kosztem wysłał Wolskiego do akaderaji 
sztuk pięknych w Monachjum, gdzie młódź artysty­
czna chętnie się zjeżdżała, by dalej pod okiem zna­
komitych profesorów kształcjćrań*- w obranym zawo­
dzie. Monaolijum wywarło na W olskim potężne wra­
żenie. Artysta dnie całe spędzał na nauce przy. sta 
Ingach, 'uh też na studiowaniu sasrromadzony iii 
w galeriach arcydzieł mistrzów caiego świata. Malo­
wał Wiele a wszystko, co Grabił, miejscow' handla­
rze niezwłocznie kupowali i wywozili za ocean, tam 
bowiem za obrazki, w którym głównie talent Wol­
skiego celował, płacono dobrze. Po powrocie do 
Warszawy, Wolski rozwinął gorączkową działalność 
i nie opuszczając ani na chwilę pcndzla, c ągl« ma­
lował ulubione sceny myśliwskie, rodzajowe, w któ­
rych wyróżniał się duskonałym rysunkiem, żywością 
barw i umiejętnym układem uplastycznionej sceny. 
Piaca gorączkowa, przy nerwowem usposobieniu ar­
tysty, była przyczyną, iż W olski p-zed dwoma laty 
uległ nieuleczalnej cnorobia, która raz rzuciwszy go 
na łoże boleści, nie pozwoliła już ani na chwilę sw»- 
bodmej odetchnąć i z pogodą spojrzeć na świat, 
który tas pieknie malewać umiał. Po dwuletnich 
cierpieniach Wolski 2. bm. oddał Bogu ducha. R . '.p,

Kalendarz.. Piątek ( l l - ) :  B<at»ykmj i  
słońca o goazinie 4. minut 32, zachód o godzinie 7. 
minut 2 1 .

Na dar honorowy dla czcigodnego Księdza arcy­
biskupa, I s s a k o w i c z a  złożyli po jednej koronie:

Z p r o w i n c j i  Marja i Stanisławowa Tarno­
wskie, Michał Ryż i Walery Siterski z K r a s i c z y n a  
(4 korony)."

Z R o h a t y n a  następujące osoby nadesłały po 
koronie: Władysław ManastersKi, Kazimierz Abga- 
rowicz, Jan Banaszewski, Władysław Janowic, Adam 
Zbroźek, Izydor Kowalewski, Marja Kowaiewska. 
Marja Anna Kowalewska, ksiądz Grzegorz Borczowski, 
Franciszek Hirsch, Apolinary Jamrógiewicz, dr. Zyg­
fryd Schaff, Karol Korczyński, Wilhelm Schirl. ksiądz 
N. N., Seweryn Manasterski, Karol Eisenbeisser, ar. 
Tytus Wasylewski, Wanda Wasylewska, Juljusz 
Bronarski, Marja Bronarska, dr, Maurycy Lipiner, 
Bronisław Prószyński, Julja Prószyńska, ksiądz Wło­
dzimierz Czyrowski, Ernestyna Mańkowska, Marja 
Mańkowska, Wiktoryn Mańkowski, razem dwadzieścia 
dziewięć osób (29 kor.)

Gmach sprawiedliwości. Obecnie przystąpiono 
do zakładania fundamentów pod dalszy budynek, 
przeznaczony na pomieszczenie sądu karnego. W dru­
giej części gmachu znajdzie pomieszczenie prokura- 
torja państwa, która zajmie 2gie piętro. Na pierwszem 
piętrze będzie sala dia rozpraw przed trybunałem 
wyrokującym, sale dla posiedzeń sądu, sale dla świad­
ków i oskarżonych, oraz urzędy pomocnicze. Budynek 
ten ma być zupełnie wykuhezony i oddany do użytku 
najpóźniej w lipcu roku przyszłego Budową kieruje 
inżynier p Szkow.on. Po przeniesieniu biur sądu 
karnego, stary budynek zostanie zburzony, a w jego 
miejscu stanie trzecia część gmachu sprawiedliwości, 
przezuaczona dla sądu wyższegc i star. prosurat irji 
Ten trzeci budynek będzie najpiękniej urządzony. 
W ten sposób jest nadzieja, że cały gmach sprawie­
dliwości przy ul. Batorego, będzie gotóv w r. 1896.

Stftuinica miejska ożywi się ni 'wątpliwie w 
tym roku, tem więcej że park stryjski zamknięty. 
W ydział Towarzystwa urządził ogród w ten sposób, 
że stanie on się dD festynów i zabaw najodpowie- 
dniejszem miejscem. Wyjaśnień udziela wicepres To­
warzystwa strzeleckiego, p. Ciuchcióski.

Plac Halicki otrzyma w najbliższych dniach 
piękną ozdobę. Będzie nią skww, urządzony w miej­
scu, gdzie sta ły  trzy rudery i gdzie się odbywał targ. 
Cały plac już przekopano, a obecnie zwoż? ziemię.

Z miasta. Zwracamy uwagę u rzędu budowni­
czego, iż ul. Trzeciego Maja jest niemożhu ą do prze­
bycia, gdyż maź, którą posmarowau< kostki drewniane, 
czepia się bucików. Należał®1̂ ,  jak  najprędze, maź 
tę zebrać i całą ulicę w y s y p a ć  piaskiem.

Zgromadzenie w y b o rc ó w  zwołane przez p.
Jegermana na środę wieczór óu sali ratuszowej, nie 
przyszło do skutku. Hj* dłuższem czekaniu na zja­
wienie się wyborców, oświadczył nielicznym obecnym 
p. Jegerman, że dja braku odpowiedniej liczby ucze­
stników zgromadzenie się nie odbędzie.

0. romna awantura miału miejsce onegdaj na 
walnem zgromadzeniu fryzjerów. Jak  to zwykle by­
wa, rozchudziło się o wybór przewodniczącego na lat 
trzy. Wobec tego, że w stowarzyszeniu tem liczebnie 
przeważają żydzi, więc ci chcieli koniecznie przefor- 
sowąó swojego kandydata, wyznawcę talinuda. Jednak­
że kandydat ów także wśród żydów m iał licznych 
bardzo przeciwników, którzy występowali przeciw 
niemu i stąd awantura. Doszłc do tego, że przewo­
dniczący p. Kowalski zmuszony był zamknąć posie­

dzenie, • gdyi zachodziła obawa, że przyjdzie do bitki. 
Dziwie się tylko wypada, żo żydzi forsują na prezesa 
kandydata, -4órj absolutnie nie może pou względem 
kwalmkacj równać się kandydatem partji przeciwnej.

Egzamin. P R 011 e Karol złożył II. egzamin 
rządowy na wydziale chem.ii techniczne) w lwowskiej 
politechnice.

KOłO pań T o r „SzKOły ludowej". W sprawo-
fcdaniH z niedzielnego walnego zgromadzenia lwowsk. 
Kołai pan mylnie podano wynik dokonanych wyhprów. 
f-astępczymą przewoamczącej zostafc wprawdzie wv-

K o m a n o m  l c z o w a ,  która jednak oświadczyła że 
wybori przyją-5 m„ może, skutkiem czego zastepćzy- 
rią  przewodniczącej wubrano p. W kto rję  N i e d z i a ł -  
kows f c ą .  W ten sposób do prezydjum Koła nań 
należą: p. Tadeuszom S i a t k o w s k a  jako przewo­
dnicząca, pp. N i « a z ' a ł l o w s k a  i J e l e n i o w a  
ja» i zastępczynie. Resztą u & d  wydziału jest tak. 
jak go podaliśmy w haszem sprawozdaniu

Promocje. P. Józef M i e r o s z e w s k i ,  rodem z 
Różnicy, w Królestwie Polskiein, i p Joz0j Aleksau. 
der L a x ,  rodem z Krakowa, oJTzymaH dnia f .  bm. 
na uniwersytecie krakowskim stopień doktorów prawa!

Dyrekcje kolei państwowej we Lwowie do­
nosi: Począwszy od dnia 12 . raąja br. kursować bedi 
codzień aż dc odwołania następujące pociągi lokalne • 
ze iuwowa dc Brochowie nr. ?265, z Brzuchowic 
do Lwowa nr. zzS( i ze Lwowa do Zimnejwod’ 
nr. 98. Pociąg lokalny m . 2265 będzie odjeżdżał ze 
Lwowa o . gi dz. 30 min. p o p , a przyjeżdżał do 
Brzuchowic o 5 godz. 56 min. popołudniu. Pociąg 
lokalny nr. 2280 będz.e odjeżdżał z Brzuchowic o 
? godz 30 min. wieozór i p-zyjeżdzai do Lwowa o 
8 godz. 1 min. w.eczór. Pociąg lokalny nr. 98 bę­
dzie odjeżdżał ze 1 wowa o 3 godz. 42 min. popo­
łudniu i przyjeżdżał do Zimnejvody o 4 . godz 3 
mm. popołudniu. Czasy przyjazdu i odjazdu powyżej 
przytoczonych pociągów lokalnych podane są według 
zeeara środkowo europejskiego. Publiczność, udająca 
się do Brzuchowic pociągiem lokalnym nr. 2265 p<- 
wracać może do Lwowa pociągiem lokalnym nr. 2280, 
publiczność, udająca Się do Zimnejwody pociągiem 
lokalnym nr. 88, powracać może do Lwowa pocią­
giem osobowym nr. 15, lub 13.

. Zs Sfei kolejowych. Do Stanisławowa przenie­
sieni: oddział I. sekretariat: Nieduszyński Ale­
ksander, koniypt., ilordasiewioz Klemens, adjunkt. 
Nowotny Trfador, adjunkt, Pelczarski Władytfaw, 
asystent. Oddz a ł II. uonserwacja: Stroka B«rnu 
inzymói-asystent; Łodziński Tomasz, inżynier-adjunkt! 
Odazia III. maszynowy; Tokarski Tadeusz, adjunkt; 
C> * Kom m, raź. asyst.; Miśkiewicz Stefan, asystent. 
Oddział I y . :  Pawłowski, inż.-adjunkt Kranu Józef, 
fdjunkt; Rotter Alfred, asystent; Rvbozuk Piotr, 
asystent; Bieda otefar inżynier; Jana Kazimierz 
inż.-adjnukt; Lube Rudolf, asysDnt; Gordziewioz' 
Emanuel, asystent. Oddział V. komercjalny stupni- 
cki Tym., adjujikt; Wyspiański Ferd., ad junk t; Czar­
nocki Jan, adjunkt; Kwiatkowski A t asystent; Zie­
liński W ład., asystent; Antosiewic? Edward, asyst. 
Oddział VI. kontrola dochodów. Meeensefly Bronisł. 
ad junkt; Gadziński Antoni, asysten t; Bałaban J .’ 
kancelista. Oddział \ 1. raehunk. : Monnee Tad., a d j.; 
Euszpemński Ludwik, asystent; Baczyński WŁ, kan­
celista; D ydjński Leon, inżynier ; Wasilkiewicz Eu- 
genjusz, ir.ż.-asvst.; Seidel Teodor, asystent. Oddział 
VI. d. k a sa : Hyziak Józef, rewia ; W ątorski Jan,
adjunkt; Z ig a rz  Fryderyk, adjunkt; howorka Stan., 
inżynier-adjunkt.

Olbrzymi pożar. Kurjer Warsz. donosi: Wio­
ska Wiała, własnością hr. Benedykta Tyszkiewicza 
będąca, a położona w powieo'* wełżańakim, spłonęła 
ze. uoaętem. Pastwą płomieni padł pałac, posiadający 
wspaniałą galerję obrazów współczesnych mistrzów, 
bogate zbiory starożytne i cenną pracownię fotograf* 
czną, urządzoną kosztom 40.000 rs. Hr. Ben “dykt 
Tyszkiewięz jest —  jak wiadomo — zapalonym arna - 
torem kunsztu fotograficznego i nie rur nowoźei a 
tej dziedzinie, ktźrejby u siebie me stosowai. Praco­
wnia w W iałej znaną była nietylko w kraju, a li­
czne wystawy obdarzały reprodukcje fotograficzne > 
niej wycnodzące, złotemi medalami. Dziś z koszto­
wnych iparatów pozostała góra popiołu.

p ożar powstał skitKiem nieuwagi służącej, która, 
przygotowując ogień do pieozen:’a chleba, zapuściła w 
pieka-ni iskrę. Ratunek niedoiężuy, w czasie nieobe­
cności pana w domu, nie mógł ocalić mozego. Straty 
przedonotnw meunezpieczonych obliczam na surac po­
ważną SuÓ.OOO rs.

Następu ś. p. dr BiHrotha. jak  wmdomo, 
urzędowe zawezwanie do objęcia katedry inirurgi- 
cznej po BiUrooie ne uniwersytecie wicdtfckim , 
otrzymał di. iincenty ( ż e r n y ,  profesor chimrgji 
na uniwersytecie Heidelbergskim. Zaraz po zgonie 
znakomitego uczonego, wymieniano w sferach lekar- 
ikicb stolicy, . jako jegc następcę, ar, Czerny ego, 
który jest jednym , z najstarszych i nąjwybitniejszyeh 
uczniów Bil'r o tłu. Tai samo kolegium profesorów 
wydziału medycznego przedstawiło go na nierwszem 
miejscu do nominacji. Dr. Czeruj  uchodzi r  Niem­
czech, bok Esmarcha, jako najtęższy reprezentant 
P s-żP‘'w0j chirurgji i jest rodowitym Czechem nie- 
miu .  1 rodz®ny w roku 1842 w Trutnowie, 

^ J c z n e  we Wiedniu, gdzie w roku 
lo b b  uzyskał stopień doKtbrski. Gdy w roku 1867 
Billroth przybył do Wiednia, Czerny został jego asy­
stentem klinicznym i wówczas też zyskał pod ręką 
genjalnego mistrzu swego pierwsze podwsiiny do 
swych późniejszych studjów nausovych na polu chi- 
rurgji. V roku 1871. objął katedrę cnirurgji na 
uniwersytecie Fryburgskim. a ' stamtąd w roku 
1877 taką samą w Heidelbergu. Wielkie jego zna­
czenie naukowe, jako operatora, leży głównie w tem, 
że on to rozszerzył zakres chirurgji operacyjnej z żo­
łądka i kiszek, na ki-tań, tchawicę, nerki, rn- 
ptury i t. d.

Jen e ia ł Ferron, który umarł temi dniami 
w skutek nieszczęśliwego upadku z konia, odegruł 
w swoim czasie wybitną polityczną rolę, kiedy w r. 
1887 objął tekę woj-iy po ustąpieniu Bon angera. 
Należał on do gabineti Rouviera, który pierwszy roz­
począł walkę z bulanżyzmem, a głośną była kara, 
wymierzona przez Ferrena Boulangernwi za przybycie 
do Paryżu bez pozwolenia ministerstwa wojny. Fer­
ron zastał administrację wojskową zdesorganizowai.ą 
—  gdyż Boulanger pracował przedewszystl iem nad 
swoją popularnością — i w ciągu sweeo sześciomiesię­
cznego urzędowania przywrócił ład i spokój w orga­
nizacji obrony kraju. Jako inżynier wojskowy, był 
Ferron cenionym specjalistą, a jego pisma wojskowe 
mają nr.wet naukową wartość. Po upadku Kouviera, 
został Ferron komendantem korpusu, a następnie 
członkiem najwyższej rady wojennej i jeneralnym in­
spektorem armji. Śmierć zaskoczyła* go przy pełnieniu 
obowiązkow służbowych, kiedy lustrował kawalerję 
lyońskiego kornusu. Dla francuskiego sztabu jeneral- 
nego śmierć Ferrona jest luaczi.ą stratą.

Nowy gwałt mowskiewskiej straży pogra­
nicznej. Po w ypadku  raić W isłą w pow. mieleckim, 
który kosztował życie dwóch ludzi, pis-,a z Załeziec: 
Dnia 4. bm. między włościanami z Milna, a rosyjski 
strażą pograniczną zdarzyła się następująca scena

ORIENT ALI MA czyli PUDR w PŁYNIE
odźwieźs i kom entujenadąje twarzy piękną 1 przyjemną białość. 

Cena 1 «ł

E S E N C JA  arom atyczna d o  p łu k a n ia  uh*.
Kilka kropel, dodanyeh do w idy, d tje bardzo przyjemne, orzeźwiająca 
i  wzmacniają » dziąsła płukanie, uauwa kamień i  nieprzyjemny zap&sh 

w **t»: k, zębom oowran-. bUłoiś i obroni od psuoia «ie.

B A L S A M  D E  M E C C A
znany powszechnie i od wieków wypróbowany źrodek do zachowania 
Wdzięków aż do późnej s t a r o ś c i ,  słoiczek na ieduorazowa użyole * *ł.

J. IHNATOW ICZ,
LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1 A ul. H 
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Włościanka Anna Swyreda, ze swują siostrą Kata­
rzyną Swyredą i Marją Deć poszły zbierać traw 3 na 
swoje pole w pobliskości granicy. Żołnierz rosyjski,
stojący na granicy, spostrzegł je i wołał ku sobie]
Kobiety, niesłuchając, szły dalej. Żołnieii zaczął pę­
dzić za niemi, ale nagle przystanął, zmierzył i wy­
strzelił z karabinu. Kula przeszyła obie nogi Anny 
S. niżej kolan. Kobieta padła bez przytomnośoi, a to­
warzyszki jej, przerażone, nie mogły jej udzielić ża­
dnej pomocy. Żołnierz widząc to, zarzucił karabin na 
ramię i poszedł dalej granicą, Dopiero po kilkunastu 
minutach kobiety nieranione, ocLIonąwszy, dały znać 
do wsi. Biedną kobietę przywieziono z pula. Miej­
scowa żandarmerja udzieliła jej pierwszej pomooy
i nie odstąpiła od niej, aż do przybycia lekarza
miejskiego z Załoziec Landesberga, który wziął ciężko 
ranną w swoją opiekę.

„Majówkę" pierwszą w tym roku urządza sto­
warzyszenie rękodzielników lwowsk. „Gwiazda" 
w uroczym lasku na Pasiekach za rogatką Łycza­
kowską na prawo, w dniu 13. maja, pierwszego dnia 
Zielonych świąt, w razie niepogody drugiego dnia, 
lub w następną niedzielę, 20. maja, przy muzyoe 
80. pp. z bardzo urozmaiconym programem. Zapr°> 
szenia otrzymać można w  biurze s t o w a r z y s z a n i a  ul. 
Franciszkańska 1. 7.

Z „Sokoła." Dalszy ciąg dorocznego walnego 
zgromadzenia Towarzystwa gimnastTamJgo „ookoi 
we Lwowie, odbędzie się w piątek d. 11. bm. o 
godz 8. wieczorem. W razie braku kompletu, dalszy 
ciąg walnego zgromadzenia, odnędzie się przy do­
wolnej ilości członków w d. 10. bm. Członkowie, 
którzy nie mają jeszcze legitymacyj, otrzymać mogą 
takowe w kancelarji Towarzystwa.

Rozbieganego konia ujął onegdaj na ulioy Ja ­
nowskiej naprzeciw kościoła św. Anny żołnierz poli­
cyjny. Konia odstawiono do komisarjatu miejskiego 
dzielnicy II.

Niewdzięczny telegraf. Brunszwiuka gazeta 
krajowa (Braunschweiyische Randeszeitung) opo­
wiada następująoą aBegdotę h>uoryczną, za której pra­
wdziwość rę«y

Ostatni książę Brunsz wieki kazał na swój koszt 
d o k o n a ć  połączenia telegraficznego między Wrocławiem, 
a zamkiem swoim w Sibyllenort. Gdy roboty zostały 
ukońozone, książę zapragnął zwidzie urządzuną 
w zamku stację telegraficzną i przybył tam pewnego 
dnia. Objaśnień udzielał mu miejscowy telegrafista, 
pragną ) zaś naocznie okazać księcin działalność apa­
ratu, za jego zezwoleniem zatelegrafował do stacji we 
Wrocławiu :

„Jego książęca wysokość zwidzą właśnie po raz 
pierwszy tutejsze biuro telegraficzne i znajduje się 
w pożą lanym stanie zdrowia."

Po paru minutach dzwonek aparatu zadzwonił, 
zwiastując, iż nadchodzi odpowiedź.

Telegrafista począł odwijać pasek papieru i 
czytać:

„Bardzo dobrze, ale..." — i tu się zająknął.
— No? —  spytał książę.
—  Kiedy... ja... jego książęca wysokości...
— Czytaj pan ! Nakazuję panu!
„...Ale co nas to obohodzi?" —  dokończył nie­

szczęśliwy telegrafista.

Papiery listOW 6 z winietą wystawy wydała 
firma Seyfartha i Dydyńskiego. Papiery te znajdą 
niezawodnie szerokie ro z p o w s s e o h n ie n te .

Składka. Na fundację imienia Tadeusza Kościuszki. 
Z Hodowa. Za odegrany nu fortepianie patrjotyczny kawałek 
„Jeszcze Polska nie zginęła" zebrała p H. M. dnia 1. 
liiaja, o 6. rano w nagrodę za to 5 zł. 20 ct.

IY II.  zebranie miesięczno Towarzystwa historycznego 
odbędzie się w sobotę dnia 12. maja b. r., o godzinie 
(i wieczorem w sali XV uniwersytetu Porządek dzienny 
Dr. Antoni M ałecki: Ludność wolna w księdze Henry­
ko? kiej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek przedstawienie rozpocznie po raz 
siódmy „Albo niebo, albo piekło", komedja w 1 . 
akcie Liona Madejskiego; nastąpi „Ciężka próba", 
kemedja w 1. akcie z francuskiego Piotra Benton’a ;

„Fotografa Jędrusia", komedja w 1. akcie 
Zygmunta Przybylskiego; zakończy „Złoty cielec", 
komedja w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego; jutro 
w sobotę „Aida", wielka opera w 5. aktach Ver- 
di'ego. Drugi występ gośoinny panny Salomei Kru- 
szelnickiej panny Eugenji Strassernównej, oraz p p .: 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
Kowalskiego.

Z teatru. Sztukę hr. Rzewuskiego p t. „Mści­
ciel" odegrano onegdaj po raz drugi, przed wcale 
nie liczną publicznością, która jednak rzęsiście okla­
skiwała wyborną grę wszystkich, udział w sztuce 
biorąoych artystów.

Obrazy Stasiaka, przeznaczone na wystawę lwowską.
Kraków 8. maja.

Na wystawie przyjaciół zachęty sztuk pięknych, 
pojawiły się trzy obrazy Ludwika Stasiaka, p rzezn a ­
czone na tegoroczną wystawę we Lwowie. Trzy te 
dzieła płodnego naszego artysty tworzą jeden cykl o 
motywach, ozerpanych z dziejów Racławickiego boha­
tera, składający się ze środkowego, poziomego obrazu 
i dwóch skrzydeł pionowych. Cykl ten zatytułował 
artysta prostem mianem „ St o  l a t  t e m u " .  Prawe
skrzydło przedstawia „ R e k r u t ó w  K o ś c i u s z k i . "

Stasiak celuje w odtwarzaniu swojskiej, rodzimej 
natury, to też i tutaj widzimy krajobraz wiosenny.
Wczesny ranek rzuca różowe blaski na chmury,
drzewa kwitnące okalają wiejski kościółek. Na pier­
wszym planie kwieć błonia, żółte jtrakiry i pierwiosnki 
tworzą barwny dywan, po którym dalej, śoieżyną 
o'ignie gromada siermiężnego ludu z kosami. Wszyscy 
w eseli; jeden czapkę rzuca w górę, drugi (mały 
chłopczyna) na skrzypcach wojakom przygrywa, a na 
czele tej gromady kroczy oficer kościuszkuwski, za­
palający fajeczkę. Na obliczu jego maluje się zado­
wolenie, że mu się udał werbunek.

Środek cyklu przedstawia „ O b r o n ę  s z a ń c ó w  
W a r s z a w y . "  W nim oparł się artysta na pamiętni- 
kłch ówczesnych kronikarzy: że kobiety, a nawet i 
dzieci pomagały w obronie stolicy. Na środku śmiało 
namalowany kanonier lont przykłada do armaty, koło 
niego młode dziewcr trzyma szczotkę do czyszczenia 
działa, a jakaś włościanin zbiera stare ładunki — 
na lewo włościanin poległy za wolneść ojczyzny. Na 
pierws7.vm planie mieszczka warszawska przygotowuje 
ładunki, proch, kule i paku y, wyciągnęła ręce, bo 
oto jeden z ostatnich kansnierów padł już i we trw i 
broczy, na sarnym kraju obrazu jameś dziewczę trz , 
ma gotowy armatni ładunek, czekając na wystrzar. 
Na ostatnim planie widać baterję, ziejący 0Łn,< m> 8 
kule, rzucane w szeregi wroga, błogosławi s ynny s. 
Karelki wioz. Teren zryty, skopany, hrou rozrzucona, 
ognisko do rozpalania lontów, niebo chmurne — o- 
daja całości grozy i powagi. ,

Lewe skrzydło przedstawia smutny epizod „ r  o 
M a c i e j o w i c a m i . "  Słońce krwawo zachodzi. Ciężko 
rannego i omdlałego Kościuszkę ułożono na nosze, z 
lanc zrobione, ukryto płaszczem i kozacy, uradowani

pochwyceniem naczelnika, niosą go, śmiejąc się i we­
seląc. I tu krajobraz miły, przypomina opis mzoz i 
olch Niemcewiczowskich; pełno trupów polskich, 
a jeden z nich na pierwszym planie ma ręce w górę 
wzniesione i zaciśnięte dłonie; snaó skonał z prze­
kleństwem dla najezdoy. Sam * światłu tego ul razu 
nadaje mu wyraz jakiejś grozy “ ćłuć, as nii tylko 
słońce smutnie zaohodzi, ale jakaś straszna burza 
zawisła w powietrzu, w dziejach narodu.

Cykl powyższy iest niewątpliwie dowodem wiel­
kiego postępu rysunkowego u Stasiaka. Artysta po­
siada niezmierny talent, brawurę w władaniu pęda ‘om, 
siłę i koloryt, któremi słusznie Gerson się zachwyca. 
I w tych obrazach zalety jego wyohodzą na pierwszy 
plan- nie będę bliżej nad niemi się ro: wodził, bo 
pozna jc na wystawie cpułeczeństwo polskie. Jeżeli 
wszyscy artyści — 8 w to wierzyć można — taką 
wagę przywiązywali do dzieł swoich, pizeznaczonych 
na wystawę, to doprawdy będzie ona świetnym obra­
zem potężnej dzisiaj sztuki polskiej. Stasiak godnie 
wystąpi na tym tnrnieju wielkim pracy polskiej w 
każdej dziedzinie.

Gospodarstwo, przemysł i hande-.
Ruch kolejowy z przeładowaniem okrętowem na Labie 

Taryfa jeneralna. Tom II. oddział 2. 7. ważnośoią nd 1. 
maja 1894 roku wejdzie w życie nowa taryfa 1 182 A, 
strona 1881.

Galie. węg. związek kolejowy. Z ważnością od 1. maja 
1894 roku wchodzi w życie dodatek II. do wyż wspomnia­
nej taryfy związkowej.

Galio. węg. ruch związkowy. Z dniem 1. maja 1894 
roku wchodzi w życie dodatek I. do taryfy część II. ze­
szyt 3 dla wyż wspomnianego ruchu.

Takowy zawierać będzie taryfy stacyjne dla nowo 
wciągniętych relacyj, jakoteż sprostowania omyłek druku 
taryfy głównej.

Lokalna ta ry fa  towarowa część II., zeszyt 1 i 2 wa­
żna od 1. stycznia 1894 roku. Z ważnością od 1. maja 
1894 roku, względnie z dniem otwarcia kolei lokalnej 
„Menlalcune-Cerrignano'1 o ile zaś podwyższenia należy- 
tości przewozowych nastąpią, z ważnośoią ud 1 czerwca 
1894 roku, wejdzie w życie dodatek H. do każdego z wyż 
wspomnianych, zeszytów.

Dodatek I. de taryfy dla niemiecko - austrjaeko- 
połudmowo-zaekodnio-rosyjskiego ruchu osobowego Z 1 
maja 1894 roku wejdzie w życie dodatek I. do taryfy wa­
żnej od 1 stycznia J893 dla ni emiccko-au stijacko-połu­
dniowe zachodnio-rosyjskicgo ruchu osobowego, którym 
zaprowadzoną zostanie zmiana ogólnyoh postanowień, nowa 
cena jazdy przez Brody, jakoteż taryfa przewozowa mię­
dzy Brodami, Badziwiłowem, Pedwołoczyskami, Wołoozy- 
skamt i austrjsoką Nowosielieą a rosyjską Nowosielicą.

Egzemplarzy tego dodatku nabyć można u zarządów 
kolejowych w powyższym ruchu udział biorących, po cenie 
2u ent

S praw o zd an ie  tygodniow e izby handlowej i n -z e s . 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 28. kwietni? do 
do 5. maja 1894 roku bez oj daty akcyzowej. Pszenica
stara 6 25 do 725, nowa — — d o  , żyto stare 4 95
do 5’óu, nowe —‘— do —•—, jęczmień browarny stary 
5‘75 do 025, nowy — do — , pastewny 4 05 do 5 25 
owies rtary 5 31 do 6 10, nowy — •— do —Jj hreozka
0 00 do 7'25, kukurudza zeszi. 5-------- 5-50, nowa 4 ‘50 do
O-—, proso 5 — do 6 —, groeh (to goc O- — do 9 50, pa­
stewny 4 76 do 5 00 soczewicza —• do —■—, fasola 0'75 
do 13-2'), bobik 5 '— do 5-50, wyka 0*75 do 8 ,50 koni­
czyna 5 0 — do 85-—, tymotka —■— d o  , anyż ro­
syjski —1— do —•—, anyż płaski 24-— do 26-—, kminek
 do —1■—, rzepak zimowy 1 /25  do 12'—, letni
—■■— do — , rzepik z im ow y  do — . letni —
do —‘—, lnianka 075 do S'75, nasienie lniane iO — do 
11-—, nasienie konopne 8-— do 8-50, chmiel 184*— do 
151 , nafta zwykła 15-50 do 1050, salonowa 17'— do
18"—-, wosk ziemny — — do — —. wszystko za 100 
k ilog r, spirytus lu.000 litr-procent, gotowy kontyngento­
wany 15-65 do 15-95.

Ostatnie wiadomości.
J  ak  wiadomo, w poniedziałek rozpoczął się 

w Kolosyarze (K lanjenburgu) w Siedmiogrodzie, 
przed sądem przysięgłych proces przeciw dwu­
dziestu trzem członkom kom itetu wykonawczego 
rumuńskiej partji narodowej, z powodu w ydru­
kowania i rozszerzania przez [tychże m e m o- 
r j a ł u ,  skierowanego przeciw istniejącemu sto­
sunkowi prawno-państwowemu Siedmiogrodu, a 
zwłaszcza jego rumuńskiej ludności do W ęgier. 
Memorjał ten wydano w Sybinie w 1892 roku, 
w języku rumuńskim, niemieckim, francuskim, 
włoskim i wołoskim. A kt obKarżenia powołuje 
się na słowa momorjału, „że autonomja Siedmio­
grodu przez unię z W ęgrami w sposób nieprawy 
zniszczoną została w sprzeczności z prawem 
państwowem i prawami wolnych żywiołów, two­
rzących Siedmiogród", następnie na twierdzenie 
autorów memorjału, „że przez unję lud rum uń­
ski w swoich historycznych i narodowych p ra­
wach przez to czuje się pokrzywdzonym, iż 
unję zawarto bez udziału Rumunów, odpowiada­
jącego ich liczbie i znaczenia — i to w sejmie, 
którego reprezentanci zebrali się na podstawie 
ustaw, pochodzących z czasów ciemnego feuda- 
lizmuu; wreszcie powołuje się ak t oskarżenia na 
twierdzenie, zawarte w memorjale, jakoby „unja 
i je j zainaugurowanie przez 43 art. ustawy z 
roku 1868 było niesprawiedliwością zarówno z 
ustawodawczego, ja k  wogóle z punktu prawnego 
widzenia, a nie mniej ze stanowiska prawa 
państwowego". Zdaniem prokuratorji kolosvar- 
skiej, wyrażenia powyższe zawierają napaść na 
znaczenie i moc obuwiązającą unji|Siedmiogrodu 
z W ęgram i, opartej na  1 artykule ustawy 
siedmiogrodzkiej z roku 1848 i przeciw 43 arty­
kułowi ustawy o unji z roku 1868. Oskarżenie 
pragnie zatem do winnych tej napaści zastoso­
wać §. 173 i 171 kodeksu karnego, wym ierza­
jący  karę  więzienia do lat 5, „za podburzanie 
przeciw ustawom" a to bądź przez mowy pu­
bliczne, bądź przez wydawnictwa druki* m. 
O zbrodnię tę zostali powołani przed k ra tk i 
sądowe wszyscy członkowie komitetu w ykona­
wczego rumunokiego “tronnictwa narodowego. 
Komitet ten składał się z 25 członków, z któ­
rych jednak od roku 1892, w którym wydano 
memorjał, umarło dwóch.

Onegdaj miał się rozpocząć w Berlinie pro­
ce.. o obrazę kanclerza, wytoczony baronowi 
Thttngenowi, przewodnikowi agrarzystów w Ba- 
^ aiji- Thtłngen nie stawił się, twierdząc, że są­
dem^ kompetentnym jest którykolwiek sąd w Ba- 
warji, w nie sąd w Berlinie, zwłaszcza, że wina, 
zar li, ona Thiingenowi, była popełniona w dzien­
niku, który wychodzi w Bawarji. W  uwiadomie­
nia swojem, przesłanem sądowi w Berlinie oświad­
czył br. Thllngen, że dlatego nie staje przed 
sądem berlińskim, bo chce się przekonać, czy 
władza baw arska z uszczerbkiem praw krajo­
wych zechce go wydać ręce iądu pruskiego,

Jest to zatem ciekawy spór o kompetencję 
sądową.

nąd berliński postanowił obwinionego Thttn- 
genn wezwać ponownie. Czy na drugie wezwa­
nie Thtingeu się stawi, to się dowiemy.

Grecko prawosławny synod w Stambule od­
by ł ponowne posiedzenie, na którem wybrano 
deputację gwoli przedstawionia Porcie protestu 
przeciw zamianowaniu nowych biskupów bułgar­
skich dla Macedonji. D eputacja k ładała  się te ­
dy z ekumenicznego patrjarchy Neophytosa, 
a r c  b iskupa Suzy, Nikodema, arcybiskupa Niko- 
medji, Philoteosa i człouLa rady śv ieckiej Ra- 
dżopulosa, i Lilka dni tem a udała się do w. we­
zyra, aby mu wytłumaczyć stanowisko synodu 
wobec o i-atniego irade sułtańskiego. Powiedziano, 
że jeżeliby Bułgarom użyczono w istocie konce- 
8yj) w irade przytoczonych, to dalszy byt prawo­
sławnego kościoła wschodniego byłby wzręcz 
niemożebny. Jako jedyny środek usunięcia tru ­
dności, powstałych przez rzeczone zarządzenie 
sułtańskie, wskazywała deputacja zwołanie sobo­
ru  ekumenicznego do Stam bułu, w którym ucze­
stniczyliby także biskupi s ł o w i a ń s c y  (t, zn. 
narzędzia rosy.sk.ej polityki. Red.).

Rada państwa.
Komisja izby poselskiej „dla nietykalności 

poselskiej" ogłosiła już swoje sprawozdanie w 
kwesfj prze] .zanycł: jej pościgów sądowych 
przeciw posłom W a  c h n f a l i n o  wi ,  B l o c l  o- 
w i i L. Pollakowi. W sprawie p Waohnianina, 
przeciw któremu wytoczouo skargę o obrazę ho­
noru, — skargę, nie zawierając:, żadnego mo- 
menta p o l i t y c z n e g o  — wnosi komisja udzie­
lić aprobaty do dalszego postępowania sądowego. 
To samo uczyniono z p P i e c h  e n ,  Którego 
zaskarżył — rówuież o obrazę honoru — wyda­
wca antisemicLlego organu Deutsćhes I  olksi la tt 
E  Vergani za jak iś artyknł w Oesterr. Worhen- 
schrift. W reszcie co do p Pollaka — którego 
oskarżono o przekroczenie z tytułu zamierzonego 
kłusownictwa — odmawia komisja uozielenia 
aprobaty sądowi, gdyż upatruje w skardze rze­
czonej złośliwą tendencyjność i bezpodstawną 
denuncjację.

(telegram „Dziennika Polskiego').
Wiedeń 10. maja. ( z  izby posłóuIW W  izbie 

po przemówieniu p. P a t t i a  a i L u e g e r a ,  od­
roczono debatę walutową do jutra.

WifdeA 10. maja. N . fr. Presse donosi: 
„Omawiany tylekroć wniosek dep Kopyćińskie- 
go, postawiony w Kule polskiem w sprawie sto - 
sunków językowych na Szląsku, wy* ołał dys­
kusję na jednem  z ostatnich posiedzeń kluuu le­
wicy. Obecni posłowie niemieccy ze Szląska 
podnoszą fatalne wrażenie, jakie wywołać mus. 
fakt, że w należącem do koalicji stronnictwie 
stawiane bywają wnioski wręcz wymierzone 
przeoiw podwalinie koalicji, tj przeciw zachowa­
niu narodowościowego i politycznego stanu po­
siadania. N a odpowiedź, że Koło polskie wcale 
się nie identyfikuje z tym wnioskiem, replikowa­
no,  ̂że także niemieccy posłowie ze Szląska zu­
pełnie rozróżniają pomiędzy Kołem polskiem jako 
takiem  a poszczególnymi jego członkami. Na 
każdy zaś sposób należy zważyć, że tego rodzaju 
wnioski, jeżeli tak, jak  właśnie wniosek Koi y  
cińskiego przez prasę zostają ogłoszone, bardzo 
gorliwą sprowadzają agitację w dziennikach pol­
skich, a zatem słusznie pomiędzy niemieckimi 
wyborcami szląskimi niesmak wywołują Klub 
uchwalił, remoustrować przeciw tym zajściom 
u prezydjum Koła polskiego i prosić o zapobie­
żenie ich powtórzenia.

Wiedeń 10. maja. Komisja kolejowa przy­
ję ła  przedłożenie rządowe co do tych kolei lo­
kalnych, których budowa być jeszcze w 
roku bieżącym, zapewnioną i na wniosek Burgs- 
tallera uchwaliła rezolucję, wzywającą rząd o 
popieranie budowy kolei lokalnych w lstrji 
i Gorycji. Minister handlu V 'ur^.„rand oświad­
czył, że wypracowano już projekt ogólnej usta- 
Wy o kolejact lokalnych, zawierający bardzo 
daleko idące ulgi zarówno co do budowy, jąk  
i prowadzenia ruchu na t^ou ż.olojach. Projekt 
ten przedłożony będzie radzie państwa w jes ini.

* iedeń 10. maja. (Z  iiby posłów). N a du- 
siejszem posiedzenia wniesiono interpelację w 
sprawie wypadków w Polskiej < >strawir i starcia 
robotników z żanda: merją i zażądano od rządu 
wyjaśnienia co do liczby zabitych i rannych,

P. P e r n e r s t o r f e r  postawił wniosek, 
aby wybrano komirję śleJocr z ^0 c; łonków i 
posłano ja  na miejsce wypadku celem przepro­
wadzenia dochodzeń. Nadto żahł się t  p er_ 
nersi orfer, że władze same wywołały krwawe 
starcie w Falkenau, gdyż przez k ilka tygodni 
zabraniały urządzenia zgromadzeń, że zabici i 
ranni otrzymali postrzały w plecy? a zatem  ju ż  
wtedy, gdy uciekali i że krewnym zabitych nie 
pozwolono zobaczyć zwłok.

Minister B a c q u e h e m  dał obszerne w yja­
śnienia, starając się w y k a z a ć ,  władze postą­
piły prawidłowo i oświadczył się przeciw ko 
misji.

P. R u s » imieniem lewicy mówił równi-ż 
przeciw wysyłaniu komisji, dowodząc, że izba 
nie ma praw a do takiego śledztwa.

P. L  u e g  e r  polemizując z P- Russem, ape­
luje do Polaków, żeby ujęli sic za pomordowa­
nymi rodakami i dali dowód, *e reprezentan­
tami ludu polskiego, a nietylko szlachty.

P. K  a i s e r  przemawia za nagłym 
kiem p. Pernerstonera. T . . .

W  trak c ie  te j  mowy PP- L e w ic k i,  P a s to r ,  
Sokołowski, H o f m o k l ,  R u s z k o w s k i  pisemnie do­
m a g a ją  się  zwołania ad hoc posiedzenia K oła 
polskiego. K om i sja p a r la m e n ta rn a  W.miast tego, 
u p o w a ż n ia  wprost p re z e s a  K°D- Zaleskiego do

wmos-

upoważma wprost prezesa 
przemówienia.

P. Z a l e s k i  oświadcza, ze Koło polskie 
bardzo ubolewa nad smutuem. wypadkami, ape­
luje do rządu by sprawę zbadał, ewentualnie win­
nych surowo ukarał, ale głoj«.wać będzie prze­
ciw wnioskowi p. Pernerstorfera. ry  zawiera 
wotum nieufności dla rządu. Przemawiali jeszcze
pp. K a i  z l  i K r o n a w e t l  « r  za ; p. L Uss po­
nownie nrzeciw wnioskowi, peczem  n a g ł o ś ć  
o d r z u c o n o  w i m i e n n  e m gf os  o w a, n i u 
139 g ł o s a m i  p r z e o i w l l »  ^  ^ o l a k o w  
k i l k u n a s t u  w y s z ł o .  ___________________

Telegram y „Dziennika dolskiego*
Wiedeń 9. maja. Yaterlund sądzi, że 

większość węgierskiej izby magnatów odrzuci 
projekta ustawy o ślubach cywilnych. Neue fr. 
Presse i Neues Wiener Taablatt podnoszą, że

50 cL I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 60 ct. 1 litr wina czerwonego

stołowego, wymieniającego, czystego, naturalnego.

mmisteretwo dr. W ekerlego poda się do dy 
misji w razie odrzucenia tych projektów.

Wiedeń 10. maja Minister zatw ierdził wybói 
p. B a r a n o w s k i e g o  prezesem, a i i  e n d e 1 s- 
b u r  g a wiceprezesem izby handlowej w K ra 
kowie.

Budapeszt 10. maja. Rozprawa nad prced o 
żeniam: kościelnemi ukończy się dziś. Praw doi o- 
dobnie przeciw przedłożeniem będzie niewielka 
większość.

Rząd z odrzucenia nie wyciągnie zapewne 
na razie konsekw encji; ustawa w-óci do . zby 
niższej.

Morawski Ostrów 10. maja. O wczorajszej 
krwawej walce w F olskim Ostrowie donoszą
jeszcze:

Rano bardzo mała garstka  robotników zgłosiła 
się do pracy. D yrekcja obawiając się rozruchów, 
nie puściła ich jednak do szybu.

Cokolwiek później tłum okoio 1.00) robotni­
ków ruszył ku szybowi, żeby się przekonać, czy 
tam pracują. Żandarm i, w liczbie ośmiu, stanęii 
naprzeciw robotników i po wezwaniu ich do ro ­
zejścia, dali trzykrotnie ognia. Skutek był okro 
pny. 23 ludzi tarzało się we krwi. D z i e s i ę c i u  
z g i n ę ł o  n a  m i e j s c u ,  d r u g i e  t y l e  d o ­
g o r y w a .

Gieszyaa i Krakow a wezwano wojsko. 
Tymczasem strejk się rozszerzył i objął już 1 p 
ysiccy ludzi w kopalniach W ilczka, Rotszylda, 

kolei Północnej itd.

Leodium 10. mi ja W krótce rozpocznie się 
tu proces, w którym  stanie przed sądem równo­
cześnie 100 anarchistów.

Rzym 10 maja. Sprawca onegdajszej eks 
plozji w pałacu Odescalchi został uwieziony.

Petersburg 9. maja. Zapewniają, że car nie 
myśli dopuścić do żadnego konfliktu między 
usrodowego z powoau stanu rzeczy w Serbji i 
zwycięstv a S tam ojłow a w Stambule. Staraniem  
cara jest, aby stosunki Rosji z wszystkiemi pań­
stwami europejsKiemi s u ły  się jak  najbardziej 
przyjacielskiemi.

Kolońja 9. maja. Do £.óln. Z ty. donoszą 
z Peter aburga że ślub wielkiej asieżniczki Kse- 
nj, córki cara odbędzie się z początkiem sierpnia 
< ,’arewicz pojedz.,' niebawem do Anglii odwiedzić 
swą .i  rneczonę.

Wletfeń 10. maja. Kontrolo? w ięzienny B r y ł a  orze- 
niesiony z Stanisławow a do Lwowa, a n a  jego miejsce 
Kontrolo rem’ m ianowany adjunJct Michałowicz.]

Wiodeń 10. ii a_,a. Wczoraj po zamknięciu rinMy 
połudn. notowano: kred, ty 353 37; weg. kredyty 429-25 • 
anglosy la3-2u; iaenderbanki 249 70 *gztacban>r 342 •
lombardy l ° 3 - - : elbethale tytoniowe 210-50
l P“ Ł ± l L  E " tS . n ? ow'.  rfotą 119 25;

k“ & 97-’0: losy
końcowe'*11 iw  G k ł^3, w« °r» jw a  wieczorna kurs*

. ' ( ^ nawiasie podane cyfry oznaczają porówna-
2V» 50 f W  r ’ i' u Ł i ZW' W ‘ 6 n * P a r i t i t j .  Kredyty 
o ' 1(?“ bard-y 4ti4°  003419); węg. renta Bota
9<•— (119-30) ; ruble 219-75 (134-71).

Frankfurt 9. maja. Giełd* wczorajsza wieczorna 
kuisa ostatnie. (W nawiasie ętdane cyfry oznaczaj* po- 
rownawczy kurs wiedeński) Kredyty 288-25 6.54-15);
ooiLUidy 85-5) (103 93): renta wag. złota 97 30 (119 07) '; 

koronowa —

Budapeszt 10. maja. W czoraj zebrały się 
tłum y paup^ów na Placu Muzeum około izby pa­
nów, demonstrując za ustawą o ślubach cywil­
nych. Zgromadzonym rozdawano kartk i z dru* 
kowanem wezwaniem, aby naród pospieszył oglą­
dać „mumie z Placu Muzeum." Członków izby, 
zwłaszcza duchownych witano okrzykami: „precz!" 
oraz różnem przezwis1 ami. Dz.a obawiają się 
jeszcze większych damoustiaoyj. Zarządzone od­
powiednie środki ochronne.

W czoraj przemawiało w izbie panów kilku 
duchownych i minister Szilagyi. D<:is popołu­
dniu głosowanie.

W  izbie posłów, która wczoraj odroczoną 
została do 16. bm., odbyła się wczoraj bardzo 
żywa dyskusja w sprawie procesu rumuńskiego 
Dep. S treter zarzucał b rak  energjj n.ądow. 
W ekerlc odpowiedział, że celsm stłumienia agi­
tacji rumuńskiej uczyniono wszystko, co tylao 
możliwe.

Budapeszt 10. maja. I z b a  m a g n a t ó w  
n a d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  o d r z u ­
c i ł a  w i ę k s z o ś c i ą  21 g ł o s ó w  p r o j e k t  
u s t a w y  o ś l u b a c h  c y w i l n y c h .

Budapeszt 10. maja. Z powodu odrzucenia 
przez izbę magnatów przedłożenia o ślubach cy­
w iln y c h , o b aw ia ją  się dziś w ieczó r rozruchów . 

Buda-Ppszl 10. m aja . N a wCLorajszem  po­
siedzeniu sejmu wniesiono interpelację w spra 
wie demonstracyj ulicznych w Klausenbu-gn 
z powoda procesu przeciw autorom znanego 
memorandum. Prezes gabinetu W ekerle za ­
pewniał, że rząd przedsięwziął wszelkie środki 
ostrożności i nie będzie ograniczał ludności 
rumuńskiej w sprawie wypowiedzenia swej o- 
pinji, dopóki porządek publiczny nie będzie 
zagrożony.

W  K lausenburgu bawi obecnie tylko około 
sześćset Rumunów »■ zagranicy i proces odbywa 
się w porządku, nie ma zatem potrzeby przed­
siębrania nadzwyczajnych zarządzeń. Z pism 
zagranicznych w ysłały  swoich sprawozdawców 
na rozprawę tylko niektóre dzienniki rumuń­
skie i włoskie. Telegramy, uwłaczające godności 
W ęgier, *  urzędu są konfiskowane. Zresztą 
postarał się rząd o to, aby prasa zagraniczna 
miała wiarygodne inlormacje i zwrócił jej u- 
wagę na tendencyjne sprawozdania niektórych 
agitatorów.

Kiau80nburg 10. maja. W  procesie przeciw 
owym Rumunom, którzy ułożyli memorjał do ce­
sarza z zaż eniami na ucisk narodowości rumuń- 
skiej, c ebrano wczoraj generalja od oskarżo­
nych. N a pytanie przewodniczącego, czy byli 
kiedy poprzednio sądownie karani, odmówili 
oskarżeni odpowieuzi. Obrońcy oskarżonych po­

stawili następnie wniosek o odr iczeuic rozprawy, 
gayz daje ona powód do demonstracji ulicznej 
gawiedzi, skutkiem czego bezpieczeństwo oskar­
żonych je s t zagrożone. T rybunał odmówił temu 
żądaniu i w uchwale swoi skonstatował, że oskar­
żeni są zapełni* bezpieczni i nietylko nie oba 
wiają się niczego, lecz przeciwnie — jak  to 
burmistrs sprawdził — sami zachowują sie wy­
żywi jąc«. — Dalszą rozprawę odroczono do 
dziś.

Fo rozprawie wczorajszej urządziła młodzież 
rum uńska os .arżonem u Lucaciu owację na rynku, 
młodz eż ęgi >rska zaś poczęła gwizdać i krzyki 
wyprawiać. Policja rozpędziła jednych i drugich.

Praflfc 10. m aja 2 W czoraj ogłoszono wyrok 
przeciw sprawcom zamachów dynamitowych 
w Rakonicach. W szystkich uznano winnymi 
zbroan. przekroczenia ustawy o przechowywa­
niu środków wybuchowych, usiłowanego wymu­
szenia, gwałtu publicznego i kradzieży i skazano 
Schmida i Scnwacua, każdego na 3 lata ciężkie­
go więzienia, Natah ego zaś i Kolarza, każdego 
na l 1/, roku ciężkiego więzienia.

Grac 10. maja. Cesarz niemiecki przesłał 
namiestnikowi Styrji br. K ubeck’owi telegram, 
w którym  gratuluje serdecznie szczęśliwego oca- 
enia turystów, zamkniętych w jaskiniach Lur- 
loch i zapewnia, że eodzień z n&jwyższetu zaję- 
lciem dowiadywał się o ieh losie

Pary i 11. maja. Ju tro  spodziewają się n a­
miętnej dyskusj. w izb.e posłów. K ilka posłów 
zarńerza interpelować w sprawie Korneliusza 
Hertza, który udając dotychczas śmiertelnie cho­
rego, teraz zdrów przybył z Bornemoutb do
Londynu.

Londyn 10. maja. Dzisiaj ma się w izbie 
posłów odbyć drugie czytanie budżetu. Opozycja 
wytęża wszystkie siły, aby przy tej sposobności 
obalić gabinet i liczy w tern na  pameiistów. 
Kołc rządowe są zaniepokojcne, Ł^dzą jeanak , ze 
gaL.net zwycięży większością 10 głosów.

Rzym 10. maja. Imieniem miasta Medjolanu 
przepraszał dep. Colombo, były  m onster Cii- 
spi’ege za obelgi, jakich tam doznał od radykc 
łów ulicznych. Deputowani z wszystkich stron­
nictw wyprawił’ CrispFemu owacje.

Berlin 10. maja. Rychłe porozumienie mię 
dzy Rosją a Serb ją co do nowege posła serb- 
sk ego w Petersburnn, poczytują w kołach dy­
plomatycznych za dowód znacznego polepszenia 
stosunków miedzy Rosją a Serbją. Przybyw a do 
tego arty k u ł Grazdantna, k tóry  w sprawie u k a ­
zu króla A leksandra, przywracającego praw a 
dynastyczne Milana i Natalji, stanął po stron.* 
króla, w ykazując, że skuperyna nie m iała praw a 
wydalać Milana, skoro konstytucja serbska za­
braniu wydalać krajowca.

Berlin 10. maja. Za nierzetelne sprawozda­
nia o starcia policji z robotnikami bez zajęcia, 
jak ie  się zdarzyło 18 stycznia r. b., skazano 8 
redaktorów tutejszyak pism, przeważnie socjali­
stycznych na więzienie i g rz y w n y .

Ateny 10. maja. Poseł austrjacki K osjek 
wręczył imieniem swego rządu, kwotę 500J 
franków komitetowi, zajmującemu się niesieniem 
pomocy ludności, nawidzonej trzęsieniem ziemi.

JPi-ztf jech ali do L w o w a
dnia 10. maja 1894.

IIOTEL VICTORIA. E. Fauli zc SKułatu A. Goid- 
berger z Wiednia. J Źabec-ki z Nowego sioła. E. Trę- 
bitseh, L. Bosenbcrg z Wiednia. F . Weine- z Bnda- 
Pesztu. J . Dovic, K. Posuhenrieder z Wiednia.

Dr. J. Fener stein
były liospitant klinik prof K r a f f t - E b i n g a  we W.edniu 
i pruf. S ti*Q m p l. w Erlandze, specjalista do cborob 

u k ł a d u  n e r w o w e g o .  1554 1—7
Ordynuje ul. Brajerowska 1. 5, od 2*/3 — 4.

Specjalista choróo gardła, no n i płjic

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Lwo"ńe} Kopernika liczbc 14, I I .  piętro

b. nekubdarjusz i lekarz na klinici laryngolog -:nij i 
wewnętrznej orofesora Schrottera we W.ednin po a letniih 
etudjaćh specjalnych srdynu,, ud moziL 1 .—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu 
1133 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  1—?

P e n t i  s t a
Wgwch a* ik lekirskich 3

Dr. Bogumif Biehkowski
po ukończeniu speej.l jyeh studjów w inwyt.tiie n^Joatwlo- 
gietaym w Beninie i odbyciu podróly naukowych do 

H.-JU nad baalą i Lipska 
ordynuje od, O. do I i  od 3. do 6*.

4:20

u l i c a  t r z e c i e g o  M a j a
dom duwniej Tennera I

lub uiioa K o ie iu sz k i I. S . 1— ? J

Wszech nauk lekarskich

Dr. Józef Mayer
po odbytej kilkoletniej praktyce szpitalnaj i prowincjonalnej 

e s i a d ł  w G r ó d k u .  1572 1—6

Zaldad wodoleczniczy

Dr. C Ł r a m c a
w Zakopanem — otwarty cały rok Stacja koiai państw.

Chabówka. 1589 1—12
Pokój zupełnie urządzony c wiktem, leczeniem, kąpie­

lami ucz żadnych dopłat za cokolwiek od 4 zł dziennie dla 
jednej osoby.

Nic tak  nie dowouzi skuteczności jakiegoś 
lekarstwa, ja k  zapam iętała konkurencja którą 
ono napotyka; taki jest los Santalu  M idy, zaży­
wającego niesłychanej wziętości przeciw wszel- 
kieg< rodzaju upływom. Santa/- M idy  ma za 
sobą czystość, skuteczność, nie u trudza żołądaa 
i nie wywołuje holów w krzyżach i kolek które 
są następstwem  zażywanir Santalu  pochodzą­
cego z< sklepikowe' sprzedaży, zmięszanego na 
.ześoiej z ezencją kopaiwy i cearu. N a katd< 

kapsułce znajd u je się nazwisko M idy.
Do dzisiejszego numeru dołącza sie e tm S i 

0. 1 . Winrkiert. syna we Lwowie uliCr T »  
tralna I. 7.

I litr p iwa pilzneńskiego
wyśmienitego z Browaru akcyjn gc, także i na 

daszki.

poleca HANDEL

St. W ojciechow skiego
róg ul. Atademickiej i Chorążozyzny.
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Drobne ogłoszenia.

I  "2K ?  J .  W A L L A C H  i SY N
l  wów — Rynek liczba 33 

p o l e c a  s i ę .

3 •> 11 i e  *  i en i a feisiaHe
p o  1 '/, centa o d  wyrazu.

A r iw o k a t D r. J u l i a n  D o rn b a e b  p r z e -  
n  n ió a ł  sw *  L a re e la r ję  d e  w )aan»i 
W m ie n ic y  p r s y  u lic y  W a ło w e j 2 9 . I. 
p i ę t r o .  332

P a s y  p c l s k t e ,  k a r a b t ló ,  s t a r ą  b m ń
u z b ro ;a  la b  c z ę śc i te jż e  k u p u je .  W i a ­

d o m o ść  w b a n k a  O rm ia ń sk im  u ta k s a -
to r s .  294

I łT n Ją le k  aslem tk ), o b e jm u ją c y  20 0 0  
L U  m o rg ó w  w pow . S o k a l, z a ra z  do  ep rz e -  

d a n ia . B iiz s z a  w iad o m o ść  n i. G a rn c a r s k a  
1. 8 . I I .  p ię t ro .

T T c A .  w s ła c h  m .śe i ja s n o g n ia d e j ,  5 l a t ,  
D -  b ez  b łęd ó w  w r a i  a n g io ;sk ą  u p rz ę ż ą  
z a ra z  do s p r z e d a n ia ,  ni. Z ie lo n a  34  c.

A s y s te n ta  fn rm a o ii  lu b  s u s te n -  
\  ta n '- ,  p o s z u k a 1'e  n a ty c h m ia s t  D ro g u -  

e r ja  r.od „ K o tw ic ą -  L w ów  H o te l W a r ­
sz a w sk i. 330D a n f e n k n  b ie g ła  w m o d n ia r s tw ię , 

* z-ią jd z i«  u m ie s z e z e n ie  n  m a g a z y n ie  
m ód M i c h a l i n y  M a y s e n h M t e r ,  u l .  
W a ło w a  J. 6 . C ry s z ta l i  0. k. S ta c ja  k o le i z K z s -  

"  iz o w a  do  J a s ł - .  H a n d e l  k o lo ­
C .  k . U rz ą d  p o c z to w y  w J e c ie r -  
n i e  p o s tu k u je  r a t y n a e  a n e g o  e k -  
s p e d y t o r a . W a r n n k i  k o rz y s tn  : s łu ż b y

n i a l n y  1 w in  od 109 la t  p ro w a d z o n y  
pod  n ie z m ie n n ą  f irm ą , w ra z  z dom em  
z a ra z  do |y d z i e r i n w i e n i a .  A . P . D y m n ic k .

te le g ra f ic z n e j  a n i  n o c n e j n ie  m a.
7 d o l n y  m a s a r z  1 k ą p ie lo w y ,

u m ie ją c y  z a s to so w a ć  n a jn o w s z ą  m e ­
to d ę  w  r vu  k u r a c ja c h ,  p o le c a  s ię  P .  T . 
p o tr  to b n ją c y . je g o  u s łu g . A d re s  : J a k ó b  
H r y s z k o ,  u l. K ra sz e w s k ie g o  1. 11

F k o n o m  p o sz u k iw a n y  z a r a z . Z f ł o s z t -  
J-j n ia  lis to w n ie , o ra z  o d p is  Ś w iad ec tw  
a d r e s o w a ć :  Z a rz ą d  d ó b r  N ie m iró w . N ie -  
u w z g lę d n io n e  p o z o s ta n ą  bez  e d p o w ie d z i.

i ^ a n n a  m l a d a  I n t e l i g e n t n a ,
u d z ie la ją c  le k e je  ję z y k a  f ra n c u s k ie g o  

i a n ^ ie is k .s g o ,  p o sz u k u je  m ie js c e  g n w e r -  
n a n tk . ,  l a b  d» uy  do  i t w i .  z y s iw a . A d re s  
M e lle  F e r .  N o w a d ro g a  N r . 8 9 4 . P r z e ­
m y śl. 323

Mieszkania i sklepy
p o  1 cencie o d  w yruu.

P e t n e r o n  u a  m ie e z k a n ia  l e tn ia ,  w lę - 
k eze  i m r  e j s /e  z a i  u  do  w y n a ję c ia . 

T e le fo n  w m ie je o n . 301
A s o b a  d o b rz e  w y c h o w a n a , z d o b re g o  
L /  d o m u , p rzy jm iit z a r a z  o b o w iązek  w 
m ie j e e u , w a .ra ju , lu b  z a g r a n ic ą .  J a k  za - 
r z s d  d o m em , do  to w a rz y s tw a  s ta r s z e j ,  
lu b  c h o re j o ao b y , a lb o  w y c h o w a n ie  d z ie c i, 
/ g ł . s z e n i a  l is to w n e  p rz y jm u je  h a n ­
d e l W . P a n a  Z b o ro w io z a  n i .  S e b ie e k ie g o  
Lwów,

M a  c z a i  w y a ta w y  d o  n ą j ą d a  5
l >  d w a p o k o je  u m e b lo w a n e , p o je d y ń o z o , 
lu b  r a r e m , p iz y  u l .  d a r n u n r ik i e j  1, 8 . 
I I .  p i ą t r e .

I Z  a ż d e j  c h w il i  n a b y ó  m o ż n a  o g ro -  
I V  m n y  s a d  o w o co w y , obo k  to m  k o l ej 0- 
w«i,o, n i. Ż ó łk ie w s k a  1. 8 8 , o d p o w ie d n y  
n  p a r c e le  p o d  b u d o w ę . B lia k o  B ryao-

Korespondsncja prywatna.
k ie g o  Z a m k a , d o k ą d  p u b lic z u o ś e  l ic z n ie  
id z ie  n a  s p a c e ry .  O nj k  e ta c j a  k o le jo w a  
i  t ra m w a jo w a . W id o k  p r z e ś l ic z n y ,  p o ­
w ie tr z e  z n a k o m ite .  C e n a  p r z y s tę p n a  —  
W ia d o m o ś ć  ta m ż e . 331

„ 3 . Z . K . T . 3 .* O trz y m a łe m , c e e k a m  
sp o so b n o śc i, t r u d n o  s p e łn ić  ż y c z e n ie  
d ro g ie j  L . .c i  p r z e d  o z n a c z o n y m  o z a f” n , 
m o g ę  j e d n i  S b y ć  s a w e z w a n y . 333

|  Sitnem sto i całe mątu (
Z w y k o n u ją  i  w s ta w i .  b ez  b o la  e 

j  atelier dentystyczno-techniczne l

( M. R eischera >
u l. H a l ic k a  1. 1 0 , I  p  ą t r o .  j

f i l ą ż a r k l  1 k n l o l a a k i  do g im n a -  
\ >  s ty k i  po  ot. 20  za  1 k g . M « i / . ; n k ł  
a m <  r y k a ń s k l t i  d o  r J b i c u l a  l a -

a G w  z ł r .  5 -— , 6 —  i 7-5 ». 
p o le e a

Piotr Chrz^stow&ki
h a n d e l  ż e l i ź n y  w e L w  j ę .u  , p la c  K a p i ­

tu ln y  1, 'n a p r z e c iw  K a te d r y ) .

S K Ł A D

8 > r y j s k i e  h w i n
E k s p o r t  ja r z y n .  ow oców  i t. d.

U. Martisa M m

Ę K A W i C Z K I
d a m s k i e  i  m ę s k i e

p o le c a ją

G-AB KIEŁ &
w e  L w o w i e ,  p l a c  B a l i  c h i  l .  3 .

1394  1 - ?

OHLEBOWSIK

1617

w  C a p o d i s t r i i  ( L i r j a ) .  
1553 C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie . 1 - 1 9

H E M O R O ID Y
leczą się radykalnie

p rz e z  u ży c ie  P ig u łe k  i H a ś c i  T i n  H e ­
b e l  w P a ry ż a .  45  l a t  p o w o d z e n ia .

W e  L w o w ie  w a p te k a c h  I P . :  P . BI .k o la -  
s c h a , R u c k e ra  i  W e  r ió rsk ia g o ; w  K u k o ­
w ie  w a p te k a c h  P P .: W iś n ie w sk ie g o

i  R e d y k a .  2 1 —7

SiiSSSB

5 S *

® n k n r u d z ę  
K o ń s k i  n ą b  

Lrl g n o l e t t  ^
€ i n q n a n l i o o
H p e c z l f ł ;

W s z e l k i e  n a w w a y  s z t d c a n e

p o l e c a

Ga1. akc. Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul Jagiellońska 3.

f t

Ll
Jv

GurzeicicijalLSlie Towarzystwo
w y r o b u  ■ s p r z e d a ł y

szat liturgicznych
j w  K r s f t m i e  1561 1 — 2
jz a w ia d a m ia , że  w y s ła ło  d w ó ch  a jen tó w  
z w y ro b a m i, a  m ia n o w ic ie  p . A n t o n i e g o  
N o w a k a  w w ich o d n ; a  , a  p . J e  zol a  
S o ł t y s i k a  w  z a c h o d ^ - o z ę ś o k r a jo .  Z u -  
r a z e m  n a d m ie n ia  że  p . J a n  K o p y t a  

n ie  ie s t w ię c e j, a je n te m  Tow a rz y s tw a .
D y r e k c j e .

M i

Ruch pociągów  kolejow ych
w e d łu g  z e g a ru  lw o w sk ie g o , w ażny  z d n ie m  1 . m a ja  1394 r .

Do Lwowa przychodzą.
. ' l a i s )Z  K ra k o w a  (D e r l in a , W ro c ła w ia , W

Z  W a rs z a - .y  .  ..........................   • ; • • ■
Z M u szy n y  - K ry n ic y  p rz e ?  T i r a n w  (ty lk o

ed  ” ,  u o w łą c z n ie  *°l3 ...................................
Z  M uezyny K  ryn iey  i  C hao o w k i p rz e z  T irn ó w  
Z M u sz y n y -K n  niey  przezT T a rn ó w  lu b  R zę­

z i l i "  ( ty lk o  od  ” / ,  do  w iąo -.n le  “ |»)
Z  M u s z y n y -K ry n ic y  p rz e z  S t r y j ....................
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Z  K i m p o l u n g a ...........................................................
Z  R a d o w ie e .............................. ......................................
Z  B e rh o m e* h u  n . S . i  C z u d y n a .........................
Z  N o w o s i e l i c y ...........................................................
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Z  B e ł ż c a ..........................................................................
Z e  S o k a l a ................................................   • ■ • • •
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p rac*  S t r y j ) ...........................................   • •

Z e  S k o leg o , H ro b e n o w a , C k y rc w a , S t a n i ­
s ła w o w a  i  B o ry s ła w ia , p r z e z  S try j  . . 

Z e  B koiego  i 8 t r y j a .................................................
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D o  P e d w o ło e z y sk  i B ro d ó w  (z  d w . P o d ia m .)
D o  S u e z a w y ................................................................
D o B u c ząc  sa p rz e z  H a l i c z ...................................
Do H u s ia ty n a  p rz e z  H a l i e z ..............................
D o 8 ło b o d y  r u n g u rs k ie j  k o p a l n i ....................
D o  N o w o s i e l i c y ...........................................................
D o  B e rh o m o th u  n. S . i  C z u d y n a ....................
D o R a d o w i e e ................................................................
D o K i m p o l u n g a ...........................................................
D o  S  t k a ł a .....................................................................
D o B e ł ż c a .....................................................................
D o B o ry s ła w ia  p rz e z  S t r y j ...................................
D o L a w o c z n n g o  iM u n k ie s a ,  S e r e n s c a ,  M i­

sz k o lc a , P e s z tu  i C hy ro w a p rz e z  S try j)  
D o  S ta n is ła w o w a  n rze : S t ry j  . . . . . .
D o  Sk< 'ego, H re b e n o w a  i C h y ro w a , p r^ .jS try j 
D c S t ry ja  i S k o l f g o .................................................
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Jedyna polska

F a t t a  trawatdw
Jagiellońska 24.

p o le c a

Krawaty najświeższych f  jonów 
z najświeższych matsryj, o raz  
krawaty wysortowano za połowę 

ceny. 1404 1 - 1 5  
Tamż<‘ przyjmuje się krawaty do 
przerabiania, oraz ubiera sit Wape- 
. ttZ O  d a m s k i e  o d  5 0  e t . ,  j a k  r ó w n i e ż  

Ł e p e l u s i e  g o t o w e .

C H ^ A l i  B O Ż A
k s ią ż k a  do  n a b o ż e ń s tw a  d iu  n ie w ia s t ,  
u ło ż o n a  p rz e z  ks. Ł u k a sz a  B c b ro w i-  
cz a , u n i tę  c h e łn u k i s g j ,  .ryguańc-a, 
k a z n o d z ie ję ,  c p ia w n a  o z d o o u ij  90 e t ,  
1 z ł . 2 0  e t., 1 zł. 80 e t . ,  2 z ł., 2 z ł .

50 o t., 3 A .  i 4 i i .  
j a k  ró w n ie *  k s ią ż k a  te g o ż  a u to r a  p. t .

BOŻE! KOCHAM CIĘ
o so b n a  d .a  c h ło p c ó w  i  d la  p a n ie n e k  
po 45 e t . ,  75 e t., 9 0  c t , 1 z ł .  2 ’J e t .,  

1 z ł. 80 e t .  i t  z ł .
D o  n a b y c ia  w sk ła d z ie  p rz e d m io tó w  

t r ^ a i  re l ig ijn e j  p o i  f i r m ą :

Wincenty Kucsabldskl
L w ó w .  MŻ. K a r o l a  L u d w i g a  l .  3 .

urn i- , D ( a
Pp. m larzy eiyldow pokojowych, 
lakiornlkow, stolarzy tokarzy f * r  
biarzy, kapelućzników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonietów 
ustanowiłem wyjątkowa Cfcny zoiio- 

j ne na wszelkie potrzebne materjały,
I co podaję do powszechnej v iadomo- 
i śei Szanownych pp Majstrów.
i f itów ay  a k la d  f a r b  I n e te r j a łe w

Alojzego Hubnera
| Lwów, Rynek I. 38.

S ^ “ K o k  z a ł o i e n i a  1 8 5 3 .

A ugust ich eiien b erg  i. Syn f\
. K 4 N T 0 R  WYMIANY '£ ]DOM BANKOWA

Wjf L f f « a le ; b I. K  iro li  Ł a d » ;iilt 1,
;msuie i sprzedaje wgzeikie pap?nry ^arfeściowe.
f * B O J I E 3 Y  d o  f - ą s u i c i i s »  l s  ,n » ® ! a  1 8 & 4  r .  u a  w ę g i e r s k i e

« :  i o p y  p r e m i o w e  po zł. 5 , r  v p o łó w k i t y 4  lo só w  r o  z ł. 3 , w ra z  ze  ,  s
ui- stemplem. Główna wygrana 2i 0.0C'0 koron, a wagi^ n i .̂ J20.0 0 koron. {, d  
&  węgJcrw-'»i l«»y m« zł. z, Wf»j st-mp^m. lwi

G łówna wygrana iii)  <j,j  korou U U zpicczen o io5 0W przed s tra tą  na IUA 
v<yp«d3v wylcsowania z nium iiiejsrą wygraną. [f l

Wydawnictwo ) azety i lo P tla ń  „N AD ZlE.f 3 “. rrenn ino ra ta  to :zna 1^0 . m  
L a  prrwmi .ii »ł. ) 8'.'. _ >

Z L c e m a  z  p r o w i r . c j i  z a ł a t w i a  s i ę  j a k  n a j t a n i e j  O d w r o tn ą  o o c z i ą .  J f j

- ^ m ss!S Ę 3 iss>
pocztą. JfJ

*  t  %
i  konfekcje damskie

we wielkim wyborze 
J u ż  n a d e s z ł y  d o  m a g a z y n u

& /

1490 1 - 3

K . & . J .  ^ c h a y e r ó w
Lwów, tilica Karo>a Ludwika I. 3.

o królewskie 
Thridace

NIBPOKOWNANIE WYŻSZE N iD  
MYDŁA

Mydło
Yeloutine

W SZELEIE INNE

P r a w d a ł w e J

las?
j e d / y n y  s k ł a d

tylko u

Alojzego Hubnera
w e Lwowie, Rynek 38.
Wszelkie inne fabrykaty sąinne

naśladownictwem. 1518 1— ?

YIOi.IT
po& W Ł& dczono p r z e z  z n a k o m i t o ś c i  l e k a r s k i e  i  u z n a n e

za najlepsze przez użycie od p ó ł wieku,

MYDŁA te maj? własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
W p r o f r y  P e r f u m e r y j n e  d o m u  e4  i _ ?

• \T  I  O  X j  E r  T
Fabrykant perfum 29, Bouleyard des Italiens w Faryżu. 

Dostać można w głównych miastach całego św aU .

U N IK A Ć  F A Ł S Z E R S T W .

ę & o o o o o a x x x x x x x x x x x ^ c x x x x x :  
Eestauracja z ogrodem

( d a w n i e j  k r a s i c z y i i s h a )

cbok we ścia na plac Wystawy krajowej
otw- rtą została /. dniem dzisiejszym. 

®JT“Codzieniiie m uzyka  w ojskow a.-^ #
4” fivn pilzneństie i irâm akc?jne£0 4 
4 i lwowsde z liro mu w Lesitaicacli. 4

Staraniśnu zarządu l-ędzie Szanowną publiczuo^ó pod każdym 
względem tak doboretn pot. aw,jakcteź nabojów, oraz 3kraętną usługą 
zadowolnió. 1545 1—8

x ż e r x s o o o o o o o a « x ^ X 3 0 0 o o o o f ^

3-4 l! —

U w a g a .  G o d z in y , d ru k o w a n e  g ru b e m i l ic z b a m i, o z n a c z a ją  p o rę  n o c n ą  od 
g o d z in y  6 . w ieez& r do g o d z in y  5 . m in u t 9b  r a n o .

R o z k ła d y  ja z d y  w  fo rm a c ie  k ieszonkow ym  są  do n a b y c ia  w b iu r a c h  in f o rm a ­
cy jn y c h , k  w ach  s ta c y jn y c h  i u k o n d -ik to ró w .

A S T M Y  I K A T A R Y
lecią się p rie i aŻTci« B a n k  1 pralka Uk imnjch

P U M i G A T E U R  E S P I C
DUSZIi .30 — KASZL* — KATARY — HEWH.AI.JI* ^

W  P a ry ż u : sprzedaż hurtovya J .  E sp ic ,u l.S t-L 3XWB, 2 0 , w« Lwowie: w aptokioh
i o S ik o la s c n a  R n o k a r a l W e w io -  - k ie g o , w tra k ó w lo : w spt»k«eh PP. W is i n l e w s k lo n o  i R e d y k * .
. - m i (  ,'Odpis- sk ot ik na haads] r a ro a .-  M «rta iiło lj no W jsUwIe PuwsiecJme) 1180 r .  HorsOonooon.

APTEKA *

P i o t r a  M i k o l a s c h a

w e  L w o w i e

S ta c ja  k o le i :
Mo sz y n a -K r  ,ni«i<. 
Z K ral:#w a 8  godz. 
ze r.wu .H, l i  „
z P e s z tu  13 .

Zakład Zdr^jowY

I R Y N I C A
M m ie jscu  :

P o c z ta  3  razy  
d z ie n n ie , 
T e le g ra f ,  
A p te k a .

( w  G a l i c j i )  
n a j o b f i t s z a  s z c c a e i ^  i e t  i a i o t a .

W Karpatach 590 a j  u p. m. Od eta ji kolejowej godzinę drogi bitej,
z n a k o m ic ie  u t r z y m a n e j .

g r o d k i  l e c z u i c s e ; l U i m n t  p o t l i l p e j  i i i i ,  k ą p i e l e  z e l s i l s t e ,
c a d e r  ob fite  w w o lny  kw as w ęg lo w y , o g rz e w a n e  u ^ t o j ą  S c h w a rz a  (w  ro ^u  
1893 w y d a n o  ic h  86 000).

K ą p i e l e  b o r o w l s i o w © : p a r ą  o g rz e w a n o  (w  r .  1893 w y d a je  i.-h  13.500). 
K ą p . e i c  g a z a w e  : z  o z y .te g o  k w asu  w .lg o w e g n
K a L ł a d  b y d i e p n t y c z n y : pod  k ie ru n k ie m  s p e c ja l is ty  d r a  F  E b e rs a  

(w  r. 1893 w y d an o  p -o c e d n r  h y d ro p a ty c z n y c h  8 2 .000 ,.

P i e l e  w ó d  n i l u e r n l n y c h  m ie isa o w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h , / e n t y r a ,  
K efir . G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .

L e b u r i !  z d r o j o w y  d r .  Ł .  K o p f f  c a ły  óezon s ta le  o rd y u u ją e y .
N a d to  12 le k a rz y  w olno  p ra k ty k u ją c y c h .
S p a c e r y  :  B a rd z o  ro z le g ły  .a rk  sz p ilk o w y , z n a k o m ie ie  u trz y m a n y . B liż s z e  

i d a ls z e  w y c ie c z k i w  u ro cze  K a r p a ty .
31 l e s z L S u l a  p rz e sz ło  1.500 p o k o i, z k o m fo rte m  u rz ą d z o n y c h , z p r ś c i e l ą  k o m ­

p le tn ą ,  u s łu g ą ,  d zw o n k am i e le k try c z u e m i, p ie c a m i i t .  d.
K o f t o ’A t  k a to l ic k i  i c e rk ie w . W s p a n ia ły  d o m  z d r o j o w y ,  k i lk a  re s  a u ra -  

cy j. K ilk a  p e n s jo n a tó w  p ry w a tn y c h , m le ć . a r n ie ,  c u k i e r n i .
M u z y k a  z d r o j o w a  p o d  k ’e ra n k i« m  A  W ro ń s k ie g o  o d  S I .  m ą | a  
S ta ły  T e a t r ,  K o n c e r ta .
F r e k w e n c j a  w ro k u  1893 . . . .  4 .600 osób
S e z o n  o d  1 5  m a j a  d o  3 0 . w r z e f t n l a
W  m a ju , czerw cu  i w r z e n i u  c e n y  K ąp ie li, p o m ie s z k iń  i p o t r a w  w g łów n* j 

r e s ta u r a c j i  zn iżo n e -
R o z g e ł f c a  W o d y  m i n e r a l n e j : o d  k w ie tn ia  do  l is to p a d a ,  sk ła d y  w e

w sz y s tk ic h  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  w k ra ju  i  z a g r a n ic ą .
W  m ie s ią c ic h  lip c u  i s ie r p n iu  ubog im  ż a d n e  u lg i ,  j a k  u w o ln ie n ie  o d  tak o  z d r o ­

jo w y ch  i t. p . r d z ie lo r e  n ie  z o s ta n ą .
N a  ż ą d a n ie  u d z ie la  w y ja ś n ie ń  1— 6

C. Ac. Z a r z ą d  z d r o ju  w y  w  K rynicy.

O 1 © c  » 1001

a #  iIIb tnrrstDff!

•kó-

A* * 8
^  I« tą do
s  <■» S  dy«po«y»Ji 

a v  a '
W

S x  A l -  lale
r e n j t k o w j m

r e w  a l e  i u j k k *  daiaUjący 
IrodO  prsaciw l a g R f e t k e m ,
o d c ie k  o- .  t. s. twardej 
rao aa podoaswlo i pięcie, 
prieciw  b r o d a w k o m  
i wsselklm twardym na- 

rolloia skórnym.
S k a t  k  p e r  c e s ,

«1«.
Do nabycU ^

w ŁptekJich.
-fa ff*
0 ^ 3  S A p t e k a

S c h w e n k a
H e l d l l a z  p o d  W le d w le m .

^ ^ T y lk o  wtedy prawdziwy, jeżeli 
aa^dy przapis -życia i każdy 

^ p ła s ier  zacpatrzony jest oboa sto­
jącą marką ochronną i podpisem : 

należy przeto baezyó na to i ffc la y M -  
a t y z w r a c

y y d a w e a ;  I M  t m t s a i i # ;

-o — o  -fl S« o  " £  

'g  jc ® ■ g w 00 Z * 1 $

■aS5  S « - S  
•  3 i
» | s S - s i g > |

S. J  ► e- -cte . O  .a  Pfc,a,- ” J
® 3 Ś i ? - 3 o » - S  - £  •

Olei rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów. ,k ,*  , p
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena

Dboinf ctor środek ochrouny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób ż a r l  iwych.
Cena 30 centów. . . .  • ■ . 0v,aw.

Wodą salicylową do cat i Prosrck salicylowy do sąMw, środki copobiegojąco y sc c n  n«  s ą b w .
i utrzymujące dziąsła i zęby, w sianie zdrów] n .

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. 1 ena 80 centów. centów.
Tincturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą nsucm się zę w. n 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów. przyspiesza
Eeeencją łopianowo-chlnową Dra Fazzego. W zmacma korzenie włosów, usuwa łupież,

porosi ^OOŚW, i cŁdająoą ty m t ,  m t m l ^  k»1"  > H b *

lah  b o r « d l ,  prsooiw  r to o r o d c o c  o i.rp i.c io n . «  norw obolsch, flu k o j^h ,
reumatyzmaeh i t. p.

Wodą koloóoką o połowę tańszą* ,jak wyroby Farinów, a równie dobrą-

O G © t € K » 0 © 0 0 < M K K i O O t t t 3 0 0 0 0 0

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. a k o . Banku hipoteoznego

kapuj® i 6prz««dftje

iszBiKiep roszaia m m  i non.
po kursie  dBienuyin najdoktedniejszyin, nie licaąo żadnej prowinji.

j a k o  d o b r ą  i  p e w u  f  lokacją
p o 1 W o a

V li° lo jte ty h lpotiscaae, ”
1 '/o l is ty  f c i p u t
5 0/0 w * b e *  p r e m i i ,
ł /̂o l i s t y  T o w u r s y a ł w a  kredyłt«»/egw  i l e n i e t  _< 50,
4 V / # .  M aaku  k ra jo w e g o ,
4]/VVn p o iy c s i ię  k r a jo w ą  g a l ic y j s ią ,
4s/„ pozycaL o k raj. g a l. k o ro n o w y ,
4 1 . b o iy r z k ę  p ro p ln a sy ju ą  g a liey m k ą ,
50 i „ „ b u k o w iń sk ą ,
4 if°°/ p o ó fo a k ę  w ę g ie r sk ie j  k o le i p a ń stw o w e j ,
4Vi°/o n p ro p in n cy jn ą  w ęg ie r sk ą ,
4  /, w ę g ie r sk ie  o b lig a c je  m d em a ia a ey jn e ,

które to  papiery, jakoteż i wszelki* ren ty  anstrjackis Iw ąajerskio 
Kantor wyn .any Banku hlpotscznsflo zawsze kupuje I sprzedaje

po cenach na)Lorz/ystniejszycłe.
5  (JWAGA: Kantor wymiany hanku hipoteo»nego p«yjmaje °d 
w P. r. kupujących ws.elk e wylMOwaDe a ^ i

teow s papiery wartościowe, tud»eż r u“Bay
gotówką, boz wozoiklogo potrącania; ■»* MBHojscowt, je­
dynie Ei potrąceniem rieciywiatyc*1 aosiww.

D c  efektów, u który e h  wyoaerpały się tapońy, ioatarM*

f o - o
OdpowiMUiaJ«7 u  red»koję idoan KnjewikL

■wrotom koutów, które iam ponosi.

fT f .c C O O O łO O O O O O O O O O O * O O O O O O Ł I
Q  aowyoh arLus«y kuponowych


